
Szczecińscy
„jedwabnicy“ 
walczą o Jakość 
w łókna
i  zmniejszają odsetek 
odpadków

1 / IĘROWNICTWO technicz
* *n e  i organizacja partyjna 

Szczecińskiej Fabryki Sztucz­
nego Jedwabiu koncentruje o- 
becnie swą uwagą na sprawie 
podniesienia jakości produkcji 
oraz zmniejszenia odpadków; 
dotychczas bowiem procent 
odpadków przekraczał dopusz­
czalne normy, powodując stra 
ty  cennego surowca.

Ostatnio z inicjatywy orga­
nizacji partyjnej dyrekcja fa­
bryki skierowała do fabryk 
włókienniczych w Łodzi i  Ka­
liszu kilka robotnic, które bez­
pośrednio przekonały się tam 
jak wpływa niedostateczna ja 
kość sztucznego włókna na ob 
niżenie jakości tkanin i  jakie 
trudności mają tkainie ze złym 
włóknem. Po powrocie przo­
downica pracy Teresa GORZ- 
KOWSKA podczas narady pro 
dukcyjnej podzieliła się z ca­
łą załogą doświadczeniami z 
odbytej wycieczki do fabryk 
łódzkich i kaliskich.

Obecnie w fabryce toczy 
Się walka o coraz wyższą ja­
kość. Stopniowo spada odsetek 
odpadków.

Wielką pomoc w  tych sta­
raniach otrzymują włókniarze 
szczecińscy od majstrów GÓR­
NEGO i PASIEKI, członków 
PZPR, którzy postawili sobie 
za cel doprowadzić ilość od­
padków poniżej ustalonej gra 
nicy.

Zestrzelenie  
5 sam olotów  
amerykańskich 
nad Chinami
TT ÓRESPONDENT agencji 

Nowych Chin donosi z 
Mukdenu:

Chińskie ludowe siły lotni­
cze i  oddziały artylerii prze­
ciwlotniczej zestrzeliły 5 ame­
rykańskich samolotów wojsko 
wych, które wtargnęły 15 lu­
tego do obszaru powietrzne­
go nad Chinami północno- 
wschodnimi.

W dniu tym między godz. 
22.51 a 14.09 48 samolotów a- 
merykańskich w 7 grupach 
wtargnęło do obszaru powietrz 
nego nad różnymi miejscowo­
ściami w prowincji Liaotung, 
bombardując je i  ostrze*}iwu- 
jąc. Zrzuciły one przeszło 20 
bomb.

Chińskie ludowe siły lotni­
cze i oddziały artylerii prze­
ciwlotniczej natychmiast kontr 
atakowały. Zestrzelono 3 my­
śliwce amerykańskie „F-84“ i  
2 myśliwce „F|-86“ .

Cena 20 grosz?
gz. 0 ta o w. Okrągowy
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Z całego krąp płyną listy
do Prezesa Rady Ministrów

Bolesława Bieruta
od uczestników 
pow ia tow ych zjazdów
spółdzielczości produkcyjnej
) 0  PREZESA Rady Ministrów Bolesława Bieruta napły­

wają wciąż nowe listy i depesze od uczestników powiato­
wych zjazdów  ̂ spółdzieler jści produkcyjnej, które obradowa­
ły  ostatnio we wszystkich województwach naszego kraju.

Spółdzielcy w prostych, go­
rących słowach donoszą wo­
dzowi polskich mas pracują-Holowniki

Żeglugi na Odrze

włączyły sią
do walki
o oszczędność
węgla

gilnie z dumą donoszą Preze­
sowi Rady Ministrów' o swoich 
poważnych osiągnięciach w ,
produkcji rolniczej.

Członkowie spółdzielni w
tym powiecie mają znaczne o- 
siągnięcia w’ gospodarce hodo­
wlanej, w dziedzinie budow­
nictwa oraz rozwoju życia kul 
turainego.

Uczestnicy powiatowego zjaz 
du. który odbył się w Przemy­
ślu informują Prezesa Rady 
Ministrów o rozwoju zespoło­
wej gospodarki w tjfrn powie­
cie. „Pragniemy Wam zameldo 
wać — czytamy w ich Bscie — 
że w zjeździe naszym brali u- 
dział delegaci 29 spółdzielni o- 
raz 10 komitetów założyciel­
skich. Troską naszą będzie wy 
tężyć wszystkie siły, ażeby

GI zakładów przemysło­
wych również załogi holowni­
ków „Żeglugi na Odrze”  wal­
czą o oszczędność węgla. Znacz 
ne ilości paliwa zaoszczędziły 
w styczniu br. holowniki „Od-

”  i „Oleśnica” .
Mimo trudnych warunków zi 

mowej nawigacji i  kry na rze i 
ce, holownik „Odra”  uzyskał j 
W styczniu br. poważną oszczęd 1 
ność paliwa, spalając o blisko. 
37 ton węgla mniej niż prze­
widują normy. Jest to zasługa 
przede wszystkim palacza 
Władysława Wielowiejskiego, 
który dba o czystość kotła, nie 
dopuszcza do powstawania o- 
sadu na jego ścianach, umie­
jętnie dozuje paliwo i  utrzy­
muje stale jednakowe cienie­
nie.

Również inne holowniki włą 
czyły się do współzawodnic­
twa o oszczędność węgla w od 
powiedzi na apel Pieczyńskie­
go.

cych o bogatych osiągnięciach ^ r y  Przed + ,
swoich zespołowych gospo- dal P^kne Plo,n7 Powstanie 
darstw, coraz dostatniejszym i  dalszych spółdzielni produk- 
kulturalniejszym życiu, o swo- cyjnych“. 
ich planach oraz o trudno- Podobne przyrzeczenie skła- 
ściach, na jakie natrafiają w dają Prezesowi Rady Mini- 
swojei pracy. Jednocześnie za strów członkowie spółdzielni 
pewniają Prezesa Rady M ini- produkcyjnych w  pow. ołec- 
strów, że nie będą szczędzić w  woj. białostockim, 
wysiłków w pracy nad gospo- „Zjednoczeni w Narodowym 
darczym i politycznym rozwo- Froncie Walki o Pokój i Plan 
jem i umocnieniem swoich ze- 6-detni — czytamy w  zakończę 
społowych gospodarstw, że bę- niu listu spółdzielców z pow. 
dą usilnie propagować idee Glecko — ofiarną pracą na ro- 
spółdzielczości produkcvjnej l i  wzmagać będziemy nieprzer 
wśród małorolnych i średnio- wanie potęgę naszej ludowej 
rolnych chłopów. ojczyzny. Nie będziemy szczę-

W jednym z listów uczestni- dzić wysiłków, by wypełnić po 
cy powiatowego ziazdu w  Mo- stawione przez Partię i  przez 

Ciebie zadania budowy socja­
lizmu na wsi, budowy lepszego 
i radosnego życia dla nas i  na­
szych dzieci“ .

DZIECI węgierskich kobiet 
pracujących znajdują troskli­
wą opiekę w żłobkach i  przed 
szkołach. Na zdjęciu: grupa 
dzieci w przedszkolu przy ul. 
Gymroi w Budapeszcie.

(CAF)

ALEKSANDRA Kulicka wy 
konała obowiązkowe dostawy 
dla państwa, a nadwyżki mię­
sne sprzedaje na targu miesz­
kańcom Łodzi

Amerykańscy 
szpiedzy i dywersanci 

skazani na karę śmierci
przez Rejonowy Sąd Wojskowy 

w Warszawie
DNIA 18 bm. przed Wojskowym Sądem Rejonowym w 

Warszawie toczył się proces dwóch amerykańskich 
szpiegów i  dywersantów: Stefana Skrzeszewskiego i  Dłoni 
zego Sosnowskiego, którzy w listopadzie nb. roku zostali 
zrzuceni na terenie woj. koszalińskiego na spadochro­
nach przez amerykański samolot wojskowy.
PO ODCZYTANIU aktu tów na kufs dywersyjno-szpie

oskarżenia pierwszy składa ze- gowski. 
znania osk. Stefan Skrzyszów- Po pobycie na „kursie“  
ski, lat 42, o wyglądzie krym i- Oberfehring, a następnie 
nalisjy. Skrzyszowski przy- Hersing nad Renem oskarżo- 
znafś się do zarzucanych mu nego wraz z innymi „kursanta 
aktem oskarżenia przestępstw, mi“  przeniesiono do miejsco­

wości Ertzhausen, gdzie rozpo 
Jak wynika z zeznań Skrzy- Cze>o się już oficjalne szkole- 

szowskiego — 28 lutego 1945 r. nje.
w chwili gdy toczyły się jesz- Szkoła dywersantów i  szpie- 
cze działania wojenne przeciw gów była . prowadzona przez in 
ko zdruzgotanemu już przez struktorów amerykańskich, 
Armię Radziecką okupantowi dwaj z nich podawali się za 
hitlerowskiemu zdezerterował Polaków: „Wojtek“  i  „Ry- 
on z wojska, ukrywając się po- SZard“ . Według zeznań oskar- 
czątkowo pod fałszywymi naz ZOnego instruktorzy amerykan 
wiskami w kraju. W listopa- $Cy byli to jak przypomina on 
dzie 1951 r. zbiegł on do Ber- sobie — kapitan West, porućz- 
lina zachodniego, gdzie skon- nik Dropo, porucznik Paski 
taktował się z osobnikiem no- i  inni. Ponadto szkolenie dy­
szącym imię „Benon“ , a mó- wers anto w w zakresie miner- 
wiącym bardzo dobrze po nie- stwa prowadził oficer amery- 
miecku, po angielsku i po poi- kański w stopniu podporuczni- 
sku. ka, w spadochroniarstwie szko

„Benon“ skierował, oskarża- 1« Amerykanin w stopniu sier 
nego do Frankfurtu n/Me- ' anta- _ ‘ zw- Pierwszą pomoc 
nem, towarzysząc mu w prze- Prowadził porucznik uiywają- 
locie amerykańskim samolo- CJ 1!nlemi> » = '* “ • jazdy samo- 
tem pasażerskim. Na obstugi- ch0llem ucz>'> sierżant, 
wanym przez Amerykanów Oskarżony dalej omawia pro 
lotnisku we Frankfurcie „Be- gram szkolenia na kursie dy- 
non“ , skontaktował Skrzyszów wersyjno -  szpiegowskim. Jak 
skiego z oczekującymi tam zeznaje „kursanci“  przecho- 
dwoma osobnikami, z których dzili wyszkolenie bojowe, te- 
jeden przedstawił się jako renoznawstwo, strzelanie, spu 
..Bruno“, drugi jako „Piter“ . dochroniarstwo, dżu-dżitsu, na 
Wszyscy pojechali następnie ukę jazdy samochodem, uczył* 
razem do Monachium. Tam na się inwigilacji, a w szczegół- 
irzedmieściu Oberfehring nośri dywersji.
Skrzyszowski został ulokowa- „Dywersji uczyliśmy się i 
ny w zwykłej na pozór jedno- przechodziliśmy ćwiczenia 
rodzinnej w illi, w której mie­
ścił się punkt zborny kandyda (DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

Tadeusz Banasiak
z BPP
w Białogardzie
najlepszym 
elektromonterem 
w kraju

DRŻY podsumowaniu wyni 
ków współzawodnictwa za 

IV  kwartał 1952 r. w M ini­
sterstwie Budowy Miast i  O- 
siedli pierwsze miejsce w  skali 
krajowej i  tytu ł „najlepszego 
w zawodzie”  zajął pracownik 
Budowlanego Przedsiębiorstwa 
Powiatowego w Białogardzie, 
elektromonter Tadeusz Bana­
siak — osiągający średnio 312 
proc. normy. Pierwsze miej­
sce‘ i  tytuł „najlepszej bryga­
dy”  zajęła brygada elektro­
monterów białogardzkiego 
BPP w  składzie: brygadzista 
Tadeusz Banasiak, Eugeniusz 
Bzdręga, Jerzy Ruszkowski o- 
siągająca 304 proc. normy. 
Tak wysokie wyniki brygada 
Banasiaka zawdzięcza stosowa 
niu stachanowskich metod pra 
cy, stałemu podnoszeniu swo­
je j wiedzy zawodowej na pod 
stawie radzieckiej literatury 
technicznej, jak również prze­
strzeganiu harmonogramu ro­
bót.

Brygada Banasiaka 14 lu­
tego przejęła uroczyście 
sztandar przechodni od Bu­
dowlanych miasta Częstocho 
wy. Załoga BPP w  Biało­
gardzie życzy zwycięskiej 
brygadzie — aby sztandar 
zdobyty stał się własnością 
przedsiębiorstwa.

jeszcze jeden
zbrodniarz  
w ojenny  
na wolności
z łaski 
Amerykanów
BERLIN
' /  FRANKFURTU n/Monem
‘  J donoszą, że amerykań- 

skife władze okupacyjne zwoi 
niły z więzienia Landsberg 
w' Bawarii hitlerowskiego 
zbrodniarza wojennego, b. 
marszałka Georga von Kuę- 
chlera.

Kuechler został w roku 1946 
skazany na 20 la t więzienia 
za zbrodnie przeciwko ludz­
kości dokonane w Polsce, 
Francji i  Związku Radziec­
kim. Władze amerykańskie 
zwolniły go z więzienia ze 
względu na rzekomy „,zły 
stan zdrowia“ .

Na akademiach
i  w szczecińskich 
kinach
zobaczymy 
ciekawe filmy
z okazji 35 “rocznicy
Armii Radzieckiej
JU Z 21 LU TEG O  szczecińskie 

k in a  rozpoczyna ją  w yśw ie tlan ie  
c iekaw ych f i lm ó w  rad z ie ck ich  w  
zw iązku z uroczystośc iam i X X X V  
roczn icy  pow stan ia A r m ii Radzicc 
k ie j.  O kręgow y Zarząd K in  w yzna 
czy i na  te  d n i k in a  „C o losseum ", 
„M ło d a  G w ard ia“  i  „B a łty k “ . Na 
ekranach zobaczym y w  dn iach od 
21 do 23 z codzienną zm ianą nasłę 
pu jące f i lm y :

K in o  COLOSSEUM w yśw ie tlać  
będzie : „J a k  h a rtow a ła  się s ta l"  i  
„U p ad ek  B e rlin a “  w  dw óch se­
r ia ch . M ŁO D A  G W A R D IA : „ Z w y ­
c ięsk i p o w ró t“  i  „ B itw a  s ta lingradz 
k a " .  a k in o  B A Ł T Y K  „O pow ieść 
o p ra w d z iw ym  cz ło w ie ku ", „ A le k ­
sander M a trosó w ", „P og rom ca ata 
m ana". Zam ów ien ia  na b ile ty  zbip 
row e p rz y jm u ją  k ie ro w n ic tw a  ty c h  
k in . W  m ieście k in a  ruchom e łącz 
n ie  z ek lo a  bazy O ZK  obsłużą aka 
dem ie oko licznościow e o d c z y 'y  I  
pogadanki w  zakładach pra cy  i  
szkołach w  ko le jno śc i zgłoszeń w  
O ZK, od  d n ia  dzisiejszego do 2 i 
w łączn ie . Poza ty m  w  dn iach 21— 
23 zak ła dy  p ra cy, organ izac je  m a­
sowe i  szko ły  mogą zam awiać se­
anse po rankow e w zględn ie zam­
kn ię te  na poszczególne f i lm y .

Epidemia grypy 
szaleje w Anglii
LONDYN

W ANGLII szaleje epidemia 
grypy. Spadek poziomu 

życia mas pracujących, ciągłe 
niedojadanie i  okropne warun 
k i mieszkaniowe biedniejszych 
warstw * ludności doprowadzi­
ły  do znacznego pogorszenia 
się stanu zdrowia ludności an 
gielskiej i  do osłabienia odpor 
ności Anglików na zachorowa­
nia.

Według oficjalnych danych 
ogłoszonych przez rząd angiel 
ski, w pierwszym tygodniu lu­
tego w Anglii zmarło na gry­
pę 1.014 osób.

Z kraju
«D O  K R A K O W A  m z y b y li człon­
kow ie . przebyw ające j w  Polsce— 
na zaproszenie kom ite tu  współ­
p ra cy  k u ltu ra ln e j z zagranicą — 
de legac ji p la s tyków  radz ieck ich : 
w y b itn y  a rtys ta  m alarz  F iodor 
Reszetnikow, lau re a t N agrody 
S ta linow sk ie j i  N ata lia  Sokołowa, 
h is to ry k  sz tu k i, p racow nik  
państw , in s ty tu tu  h is to r ii i  te o r ii 
sz tuk i p rzy  A ka d e m ii N auk 
ZSRR.

*  PR ZE D S TA W IC IE L p o lityczny  
rządu fede racy jnego A u s tr ii w  
Polsce d r  Eybesfeld z łoży ł w izy­
tę  w ice m in is tro w i spraw  zagra­
nicznych M arian ow i Naszkowskie-

*  DO W A L K I o zdobycie za­
szczytnego ty tu łu  pionie ra socja­
lis tycznego budow nic tw a przystą­
p il i.  Jako p ie rw s i spośród m ło­
dzieży w ie js k ie j w oj. łódzkiego, 
m ło dz i rob o tn icy  z PGR Leszezy- 
»F w  pow . b rzezińskim .

A



STRONA

Zdrajcy Ojczyzny i narodu na ławie oskarżonych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
praktyczne w lasach, gdzie moż 
na było przyjrzeć się materia­
łom wybuchowym i  ich skut­
kom“. „Były również nauko­
we filmy, na których można 
było przyjrzeć się dokładnie 
skutkom i  używaniu materia­
łów wybuchowych — mówi 
wśród ogólnego poruszenia ze­
branych oskarżony Skrzyszów 
ski — film y takie wyświetla­
ne były mniej więcej dwa ra- Robiono również próby uży- go w Niemczech zachodnich, ningowe“ s 
zy w tygodniu“ . wania materiałów wybucho- trudno mu było odmówić dal- i  sabotażu.

Oskarżony przedstawia są- wych, przerywania zasieków szym żądaniom wywiadu ame nNa filmach treningowych 
idowi szczegółowo zakres szko- drutów kolczastych i  inne. rykańskiego z obawy przed — zeznaje oskarżony — były 
lenia praktycznego, które po- „Np. pod drzewem — stwier groźbą jak najdalej idących wyświetlane sposoby podpala- 
legało m. in. na zapoznawaniu dza Skrzyszowski — postawio represji.

Proces amerykańskich szpiegów 
przed Wojskowym Sądem w Warszawie 
nikczemni zbrodniarze ponieśli zasłużoną karę

zakresu dywersji

nierowi, każdemu żołnierzo­
wi, że wróg istnieje, że chwy 
ta się coraz podlejszych i  bar 
dziej podstępnych metod, że 
trzeba potęgować czujność i, 
że wroga trzeba widzieć i  zwal 
czac.

Dlatego też naród nasz Wi­
nien wzmóc czujność na 
wszystkich odcinkach. Winni 
śmy pamiętać o tym, że wróg 
nasz usiłuje zahamować wiel 
kie budownictwo socjalistycz 

no przez kierownictwo WIN-u. ne Ojczyzny naszej przy po- 
Ten zbrodniczy plan „Wul- mocy najpodlejszych' i na.iper 

kan“ skierowany był przeciw- fidniejszych metod. Wzmoże- 
ko naszej ojczyźnie, a podjęli nie zujności przez klasę ro- 
się jego wykonywania Skrzy- botniczą. przez cały nasz na- 
szowski i Sosnowski na roz- ród> bezlitosne tępienienia i snosoby minowania o- f* UWSł“  * « *.*« *- ród, bezlitosne tępienie o&-

hipktńw“ y kaz ameryk.anskleg° wywiadu. cych agentów wszędzie, gdzie.się ze spadochroniarstwem, ze na była świeca dynamitowa i  /  \SKARŻONY Dioniz* So-
strzelaniem na strzelnicy itp strzelano do niej, tro tyl ukła- v ■' snowski, młody 24-letni Sosnowski przyznaje, ze na - iaśnieisza nrzvszłość" bu

dato Ą  w kilku miejscach po- cztowtok, przyzna)« .1« ¡¡0 *1 - kursie nauczy, sic 4 sposobów toPpi«kn?=TSW "  ¡ £ S  S S  S S S k S S S S

biektów*
Sosnowski przyznaje, że na My budujemy coraz lepszą usiłowaliby przeniknąć — oto

Knebel
Churchilla

* w ą tp liw ie  jed n ym  z n a jb a r­
d z ie j ga da tliw ych  lu d z i na  św ię­
c ie . Jego d łu g ie  i  ja k ie  często 
— nudne przem ów ien ia  zyska ły  
Jnu op in ię  zawodowego ora tora . 
Jego osław ione przem ów ien ie , w y ­
głoszone w  F u lto n , w  obecności b y  
Jego prezydenta  T rum an a, rozpo­
częło okres tzw . z im n e j w o jn y , 
chociaż p rzem ów ien ie  jego by ło  
zw ycza jn ym  podżeganiem  do w o j­
n y  „g o rą c e j“ .

I  o to te n  n a je lo kw e n tn ie js zy  spo 
• ró d  podżegaczy w o je n n ych  nagle,

czi.ych zakusów amerykańskich

Polska klasa robotnicza, 
polskie chłopstwo pracujące,

łączonych ze sobą lontem pio~ „y, po czym zeznaje, że 5 stycz podpalania, o atmosferze pa- coraz to 5y2ni gS iS S S T
runującym i  przy pomocy jed- ma 1952 roku przekroczył nie- nującej wśród amerykańskich _  oni ameiykańscy miliarde- P -
nej spłonki wszystko jedno- legalnie granicę kraju, udając wykładowców świadczy m. in. r  ubrani w generalskie mun-
cześnie eksplodowało. Przepro się do Berlina zachodniego, fakt, iż w toku wykładów o- dóry zbrodniarze zasiadający £ £ £ *  i n h C i »

' ■ ‘ gdzie został skontaktowany z kreślali oni zapałkę jako: w fotei ach ministerialnych w SS
oficerem wywiadu USA „Be- „przedmiot, przy pomocy kto- pogoni za coraz większymi zy- h S w v k a ia łv i?
nonem“ . rego wywołujemy pożary“ . e lrn m i lc n u ia  nhłalenńoz«* n la m ;  . .

„Z  Berlina razem z Beno- J eznaj c na temat obollęz- 
-----  zezn^e ostarzony, -  w M  przerzutu do kraju

wadzano również ćwiczenia 
zatrzymywania kolumny samo 
chodów“ . Oskarżony stwier­
dza, że nauczył się na „kur­
sie“  dwu sposobów podpala­
nia.
NA PYTANIE prokuratora wym do Frankfurtu n/Menem, 

osk. Skrzyszowski wyją- stamtąd zaś.-, do Oberfehring.

udałem sią samolotem wojsko- skarzony potwierdza w pełni
_  J a Tj- A n ^ l . f i in łn  n  / 1VÍ on £*rn - . . . .

burzenia i grabienia, niszcze­
nia i  mordowania.

my nie tylko budować, aie li 
STRZEC I  BRONIĆ TEGO
CO BUDUJEMY.

.- - , _-___ Na przewodzie sądowym u-
zeznania współoskarzonego stalono> że nlektóre wykłady Obrońcy, adw. adw. Biejat

śnią,'T e  przechodził szkolenie W 'oberfehring był budynek, rnkSion? zShTod w dywersyjno -  szpie- i Richter w swych przomó.
w zakresie radiotechniki w ce- w którym gromadzili sio przy- _  gowsk.e, w Ertzh.usen prawa- wtiemach i ło w a l i  przedsta.

w  szkole dywersyjno -  szpie- i Richter w swych przemó-
w którym gromadzili się przy­
szli uczestnicy kursu“ .

„Z  Oberfehring — konty­
nuuje zeznania oskarżony

się od c h w ili po w ro tu  C h u rch illa  
ze S tanów  Z jednoczonych, po roz 
m ow ach z now o- ob ran ym  prezy 
dentem  Eisenhow erem  i  sekre ta­
rze m  stanu U SA, D ullesem .

G d y  korespondenci p ra sow i osa­
c z y li C h u rch illa  po jeg o pow roc ie 
na  ziem ię b ry ty js k ą , d o p y tu ją c  się 
o w y n ik i rozm ów  z w ład cam i 
U S A , C h u rc h ill u C h y lił się od od­
po w iedz i i  w ym a m ro ta ł, iż  w y jaś  
n i  w szystko w  Izb ie  G m in . A liśc ie  
w  Izb ie  G m in  o z n a jm ił on m ia no ­

w ic ie , że Jego roz 
m o w y  z szefem 

! rządu U SA b y ły  
„p ry w a tn e “  i 

L ta jn e , wobec 
n ie  m o- 

te  on treśc i ty ch  
rozm ów  u ja w n ić .

'  C hociaż pre- 
. i .  m ie r  W ie lk ie j 

¿TwCW bRCHltl B ry ta n i i  m ilczy , 
fa k ty  m ów ią  za n iego. Ponurą 
w ym o w ę np . m a fa k t, że w  w y n i 
k u  nacisku D u llesa  na rząd b ry ­
ty js k i  lo tn ic y  no w o- tw o rzo n e j w 
W ehrm achcie, h it le ro w s k ie j lu f t -  
w a ffe  m a ją  b yć  na  te ry to r iu m  
W ie lk ie j B ry ta n i i  szkoleni w  sztu 
ce masowego m ordo w an ia  lud no ś­
c i c y w iln e j p rz y  pom ocy bom b a- 
to m o w ych  i  na pa lm u , zrzucanych 
z now oczesnych sam o lo tów  odrzu 
to w ych . . Sześćdziesiąt ty s ię cy  An 
g lik ó w , mężczyzn, k o b ie t i  dzieci 
zg inę ło  podczas I I  w o jn y  św ia to­
w e j z rą k  h it le ro w s k ic h  p ira tó w  
po w ie trznych . Dziś, lo tn ic y  h it le . 
row scy , w śró d  k tó ry c h  zn a jd u ją  
się rów n ie ż lic z n i m o rd e rcy  B r y ­
ty jc z y k ó w  m a ją  p rzyb yć  do A n ­
g l i i ,  jakO  „ m i l i  goście" rządu 
C h u rc h illa  i  jego chę tn i uczn io ­
w ie  w  sztuce zab ija n ia  .M ożna so 
b ie  w yob ra z ić  uczuc ia  w d ó w  i 
s ie ro t p t f  -Sam ordowanych o fia ra ch  
h it le ro w s k ic h  ba nd y tó w  p o w ie trz ­
nych , gdy do w ied z ie li sie o te j 
p o tw o rn e j p ro w o kac ji.

N ie m n ie j p o n u ry  je s t in n y  fa k t: 
D u lles  zapew nia pu b liczn ie  lcon- 
gresm anów  am e ryka ńsk ich , iż  Jest 
przekonany, że „u d a  m u się“  uzy 
skać „zgodę“  rządu b ry ty js k ie g o  
na  żądania am e ryka ńsk ie . A  po­
s tu la ty  U SA wobec W ie lk ie j B r y ­
ta n i i  są n ie skom p likow a ne : W ie l­
k a  B ry ta n ia  m a zaprzestać wszel­
k ic h  stosunków  h a n d lo w ych  z 
C h in am i, m a w ziąć ud z ia ł w  dzia 
łan iach  w o je nn ych  p rze c iw ko  Chi 
nom  L u d o w ym  i  w reszcie — w 
„na g rod ę “  za te  w szystk ie  „so jusz 
n icze“  us łu g i — m a zostać zde-, 
gradow ana do po zyc ji jednego z 
zachodnio . e u rop e jsk ich  państw  
sa te lick ich  w  „z je dn oczo ne j E u ro ­
p ie “ .

Jest rzeczą zrozum ia łą , że tego 
w szystk iego C h u rc h ill n ie  m a od ­
w ag i pow iedzieć na rod ow i b r y t y j ­
sk iem u. I  d la tego założył on so­
b ie  do b ro w o ln ie  knebe l w  usta, 
p rz yk le iw szy  nań e ty k ie tk ę  „ p r y  
w atne i  ściśle ta jn e “ . A le  czasy 
„ ta jn e j d y p lo m a c ji“  na leżą dziś ju z  
do zam ie rzch łe j przeszłości. N a ro ­
d y  czu jn ie  śledzą ru c h y  i m anew  
r y  podżegaczy w o je n n ych  i  coraz 
m n ie j da ją się nab ie rać na  ob łud 
ne i  k ła m liw e  frazesy.

Rosnąca Świadomość i  op ó r sze­
ro k ic h  mas b ry ty js k ie g o  społe­
czeństwa prze c iw ko  p o lity c e  C hu r­
c h il la  zmusza m in is tró w  an g ie l­
sk ich  do m anew row an ia . N ie m o­
gą o n i przecież w szyscy, w zorem  
swego pa trona, pozakładać sobie 
w  ustach kn e b li. Stąd pó łgębkiem  
rzucane przez Edena „zap ew n ie ­
n ia “ , że rżąd b r y ty js k i „n ie  zgo­
dz i się“  an i na rozszerzenie w o jn y  
na  D a le k im  W schodzie ,an i na blo 
kadę C hin Lu do w ych . O p in ia  b ry  
ty js k a  bedzie m ia ła  ry c h łą  sposon 
ność przekonać się co w arte  są te 
„zap ew n ie n ia “ . W  d n iu  24 lutego 
rozpoczn ie się da lszy c iąg  obrad 
V I I  sesji Zgrom adzenia Ogólnego 
O N Z i  wówczas okaże się, czy 
rząd b r y ty js k i ośm ie li się p rzeciw  
s ta w ić  ag resyw nym  i  p ro w o ka cy j­
n y m  żądan iom  U SA, k tó ry c h  Zgio 
s ie n ie  W asżyngton zapowiada na 
te j sesji, czy też przys łow iow y  
„b u n t na ko la na ch “  rządów  an­
g ie lsk ich  raz jesżcze odegra rotę 
m anew ru w  celu oszukan ia w ła ­
snego narodu.

w zakresie radiotechniki w ce­
lu przekazywania wiadomości 
szpiegowskich z kraju do ba­
zy wywiadowczej. Jeśli cho­
dzi o minerstwo, to na kursie
a szczególnie na filmach po- _ . .  _ _
kazywano w jaki sposób nale- Beierseich — nazywano rów- 
ży wysadzać mosty różnego ro nież tę miejscowość Ertzhau- 
dzaju, jak należy zakładać ma sen“ .
teriały wybuchowe, w jakiej Sosnowski potwierdza rów- 
ilości, w jaki sposób zrywać ni eż opis szkoły dywersyjno- 
można zasieki z drutów kol- szpiegowskiej w Ertzhauśen

wieziony do Oberfehring — 
tam przebywał około miesiąca. 
Z Oberfehring razem ze Skrzy 
szowskim pojechali do Mann-

zostałem skierowany na kurs ^eim .4  listópada wyjechali na 
dywersyjno -  szpiegowską w  lofnigko w Wie?badepie i  stam 

*Ł »««««»«« ”  ’ “  .jąd nastąpił lot do Polski.

dził zdrajca narodu polskiego wić oskarżonych jako ślepe 
i klasy robotniczej Zaremba, narzędzia w rękach amerykań
który także odwiedzał punkt skich imperialistów, ich pa- •
zborny w Oberfehring i że in - chołków Zarembów i Macfoł-
ny przedstawiciel renegackiej ków, właściwych sprawców
k lik i emigracyjnej Józef Ma- przestępstw popełnionych
ciołek kontrolował postępy przez Skrzyszowski ego i Sos-
Skrzyszowskiego i Sosnowskie nowskiego.

P O  PRZESŁUCHANIU o- go. Tzw. emigracja polska na- \y ostatni!m słowie oskarżę 
1 skarżonych, sąd zarządzał wiązuje uparcie do hanieb- ni prosili sąd o wymierzenie 

postępowanie dowodowe i  do nych tradycji Targowicy i  dziś sprawiedliwego wyroku.
, , - konał oględzin dowodów rze- bije pokłony przed dolarowym w  późnych godzinach wie-

czastych oraz wysadzać pojaz- złożony uprzednio przez współ czowych. Po tym za zgodą workiem podpalaczy świata i  Czornvch Wojskowy Sad Re­
dy. Uczono również r.is z c z ę - oskarżonego Skrzyszowskiego. stron uznan0 za odczytane z kuma się z neohitlerowskimi jonowy ogłosił wyrok skazu-
nia dróg i kolei, unieruchamia Na pytanie prokuratora stwier akt dane ^tyczące dowodów rewizjonistami z Bonn. j ąc oskarżonych Stefana

. .. dza daiej ¿e wszyscy uczestni rzecz0wych oraz dane o pro- Prokurator podkreśla na- Skrzyszowskiego i Dionizego
cy „kursu“ otrzymywali upo- tokółach rewizji u oskarżo- stępnie, że z zeznań oskarżo- Sosnowskiego na karę śmier-
sażenie w wysokości 450 ma- nych. _ nych i  ze wszystkich okolicz- ci.
rek miesięcznie. pQ przerwie w rozprawie ności tej sprawy wynika m!e' p rzy wymiarze kary sąd

Oskarżony zeznaje dalej, że sąd zamknął postępowanie do zbicie, iż Skrzyszowski i  Sos- wziął pod uwagę, że oskarże-
toku szkolenia’na kursie dy wodowe i  udzielił głosu proku nowski zastali przeszkoleni ni wstępując na służbę wro­

nia różnych maszyn. W cza­
sie kursu pokazywano rów­
nież sposoby podpalania biur, 
magazynów i  innych pomiesz­
czeń

Oskarżony zeznaje następ­
nie. że w czasie jego pobytu 

kursie“  w Ertzhauśen 
przyjeżdżali tam Maciołek o- 
raz Zaremba. O Zarembie kie­
rownik „kursu“ powiedział, że 
..pan pułkownik przyjechał z 
Paryża“. Zaremba miał na 
„kursie" 2-godzinny wykład. 
„W tych 2 godzinach — zezna 
je Skrzyszowski — objaśniał 
organizację-' Arm ii Polskiej, 
strukturę państwa polskiego i 
zagadnienia gospodarcze na 
arenie międzynarodowej.

Następnie oskarżony został 
przewieziony do Londynu na 
dalsze „szkolenie“ , którego 
przedmiotem była procedura

ppłk.wersyjno -  szpiegowskim by- retorowi wojskowemu 
ły  wyświetlane tzw. „film y tre Henrykowi Ligięzie.

Fragmenty przemówienia 
prokuratora

przeż Amerykanów i zaopa*- giego Polskiej Rzeczypospoli- 
trzenfi w amerykański sprzęt tej Ludowej wywiadu amery 
służący do dywersji i  szpie- kańskiego przejawiali niena- 
gostwa oraz wysłani przez A- wiść do ustroju ludowego, że 
merykanów do Polski, aby pro czyny ich stanowią na jwięk- 
wadzić zbrodniczą, dywersyj szą zbrodnię zdrady ojczyz­
ną walkę przeciwko naszemu ny — nie znalazł natomiast 
narodowi. żadnych okoliczności łagodzą

, Prokurator podkreślił na cvch.
RAZ JESZCZE na lawie oskarżonych znaleźli się dywer- MkoAcienle; . . .

“ »»• *•“ <"»* « terroryści. Bk  ies«zo slozone na « -  ten proces przypom UZM, tJ™ j™ ™  S t t w »  ka
ni każdemu robotnikowi, kat rą dla oskarżonych jest naj- 
demu chłopu, każdemu inży- wyższy wymiar kary.

'sancl, szpiedzy i terroryści. Raz jeszcze 
prawie zeznania oskarżonych z całą ostrością wskazały, skąd 
tacy zbrodniarze otrzymują rozkazy i zapłatę za zbrodnię 
skąd czerpią dla tych zbrodni natchnienie i nauki.

Źródłem tego zbrodniczego natchnienia i zbrodniczych, 
nauk, rozkazodawcą i finansistą zbrodni jest imperialistycz­
ny wywiad amerykański.
Skrzyszowski i  Sosnowski, cerów i pod ich kierownictwem* 7 . -------- S k r z y s z o w s k i i  ¡»o sno w sK i, c e ro w  i  iw u  k u  w a u w m v i » « .

ązywania łączności z ba- d . a^ erykańscy dywersan- utrzymywanej za amerykan- 
-vwiadowcza aneielska. za . . __ __.Aot-oi; «.iría fnnrin«7o c-íirnív (ivwprsvzą wywiadowczą angielską, za 

poznanie się z angielskimi a- 
paratami radiowymi, z ich kon 
serwacją i  obsługą. Szkolenie 
na terenie Londynu ukończył 
Skrzyszowski 26 lipca 1952 r. 
Następnie udał się samolotem 
brytyjskich lin ii lotniczych po 
przez Brukselę do Duesseldor- 
fu, dalej do Ertzhauśen, gdzie 
trwał jeszcze „kurs" dla dru­
giej grupy dywersantów i

ci i  szpiedzy zrzuceni zostali skie fundusze szkoły dywersyj 
z samolotu amerykańskiego, no -  szpiegowskiej. Skrzyszów 
którv brutalnie naruszył gra- ski i  Sosnowski opowiedzieli 
nice, gwałcąc najelementar- na tej rozprawie, że uczono ich 
niejsze zasady prawa między- także jak należy niszczyć o- 
narodowego i  uświęcone trądy biekty i  urządzenia mające 
cją międzynarodowe zwycza- znaczenie obronne, uczono ich 
j e. jak należy już dzisiaj wykony

Skrzyszowski i  Sosnowski wać zbrodniczy, haniebny plan 
śladem innych zdrajców i z tej „Wulkan“ , opracowany przez
samej przyczyny co tamci, 
nienawiści do własnej ojczyz-

szpiegów szkolonych przez ny zbiegli do Niemiec zachod-

amerykańskich podżegaczy wo 
jennych, a ujawniony niedaw

Amerykanów. Kurs ten oskar­
żony ukończył. 31 lipca W 
dniu tym dywersanci otrzy­
mali nominacje wojskowe.
Skrzyszowski — jak zeznaje 
— otrzymał stopień sierżanta.

Po zakończeniu „kursu“ o- 
skarżony przeniesiony został przez wszystkich 
do Monachium. We września Niemców.

nich dlatego, że stały sie one 
dzisiaj legowiskiem dla renega 
tów bez czci i  sumienia. Tam 
właśnie w Niemczech zachod­
nich najbardziej bezczelnie pa 
noszy się amerykański imperia 
lizm, do głębi znienawidzony 

uczciwych

ub. odwiedził go Maciołek 
zawiadamiając, iż mniej wię­
cej 14 bądź 16 września Skrzy­
szowski ma być przerzucony 
do kraju.

„Przerzut nie nastąpił wów­
czas — stwierdza oskarżony 
— wobec przeszkód w locie do 
kraju Następnie zawiadomił 
mnie znowu Maciołek, aże­
bym przygotował- się? że teraz 
ma nastąpić między 4 a 9 paź­
dziernika przerzut do kraju“ .

2 października przyjechał do 
Skrzyszowskiego Maciołek z 
zawiadomieniem o „przerzu­
cie".

Dalej oskarżony zeznał szcze 
gółowo o przebiegu „przerzu­
tu'*1. Na pytanie sądu oskarżo­
ny wyjaśnia, że ma w Polsce 
rodzinę, a mianowicie matkę 
1 siostrę, które mieszkają w 
Wąsoczy koło Rawicza oraz 
braci, z których jóden prze­
bywa w Legnicy, a driigl w 
szczecińskim.

Na pytanie obrony osk. 
Skrzyszowski oświadcza że z 
chwilą, gdy przyjął już propo 
zycję wywiadu amerykańskie-

Obaj oskarżeni Skrzyszow­
ski i  Sosnowski zeznali, że zo 
stali skierowani do prowadzo­
nej przez amerykańskich ofi-

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
— Dlaczego pani jest taka 

niegrzeczna? Przecież podczas 
służby powinna pani być u- 
przejma!

— Podczas służby? Nie tał- 
dzicie, ż6 teraz mam przerwą 
obiadową?!

Rezolucja polska
„o zapobieżeniu groźbie wojny 

i o utrwaleniu pokoju“
najważniejszym punktem obrad 
drugiej potowy Vil sesji 01Z

MOSKWA.
TTKAZUJĄCE się w Moskwie w języku angielskim czaso 
^  pismo „News" zamieszcza artykuł, poświęcony obra­

dom V II sesji Zgromadzenia Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, które wznowione będą 24 lutego w Nowym Jorku.
W ARTYKULE tym „News" 

stwierdza m. In., że najważ­
niejsza ze spraw znajdujących 
się na porządku obrad drugiej 
połowy sesji Zgromadzenia 
)eśt projekt rezolucji polskiej 
,,ó zapobieżeniu groźbie no­
wej wojny światowej oraz o 
utrwaleniu pokoju i przyjaź- 
nej współpracy między naroda 
m l".

„News" przypomina, że. re­
zolucja polska przewiduje na 
stępujące ważne propozycje.

jow e ure gu lo w an ie  sp raw y koreań 
sk ie j w duchu i jrd n o rz e n ią  K o ­
re i, k tó re  pow inno być dokonant* 
przez sam ych K oreańczyków  pod 
nadzorem  k o m is ji z udzia łem  bez­
pośrednio zain teresow anych str.m  
i In nych  państw , w tym  rów n ie * 
p&ństw n ie  uczestn iczących w w c l 
nie.

*  Zalecen ie , aby rządy S w ie l­
k ich  n#C arśtw  Z m nie jszy ły  o i/3
w okres ie jednego ro ku  swe s iły  „  
zbro jne.

*  Apel o niezw łoczne p rzy jęc ie  
u ch w a ły  w  spraw ie  bezw arunkow e 
go zakazu bro n i a tom ow e j i in ­
nych rodza jów  bro n i masowej za­
g łady oraz o ustancw ion łe  ścisłej 
k o n tro li m le ilzyrta ro do w ej nad wy 
konan iem  te j de cyz ji przez wszy­
s tk ie  państwa.

A W zywa w szystkie państwa, 
k tó re  n ie  p rzys tą p iły  Jeszcze dn 
p ro tokó łu  epn^w sK lefo *  17 czerw  
ca 1925 ro ku  o zakazie używ ania 
bro n i bak te rio lo g iczn e j lu b  n ie  ra 
ty f ik o w a ły  tego p ro to kó łu , «lo 
p rzystąpienia do n iego w zględn ie 
ra ty f ik o w a n ia  go.

Projekt rezolucji polskiej— 
pisze „News" obejmuje wszy­
stkie, wymngające bezzwłocz­
nego uregulowanin zasadnicze 
problemy mtr>dzvn a rodowe do 
by obecnej. Realizacja propo­
zycji zawarłvch w tym pro­
tokóle rozładowałaby napięcie 
w sytuacji międzynarodowej 
I utorowałaby drogę do utrwa 
lenia ńolfOłti.

N aiw nością by ło b y  sądzić — pt 
sze d a le j ..N ew s", te propozyc je  te 
n ie  n a tra f ią  na opór ze s tron y  
ty c h  k ó l, k tó re  zainteresow ane ą 
n ie  w  u trw a le n iu  p o ko ju , lecz w 
p rzyg o to w an iu  now e ' w o jn y . N ie 
wolno Jednak nie brać pod uwa -ę 
fa k tu , #e p ropozyc je  te  cieszą się 
coraz ha rdz ie j zdecydow anym  » 
wszechstronnym  poparciem  ze stro 
ny narodów  w szy rtk lch  k ra jó w . 
N arody te  n ie  tracą nadzie l — 
stw ierdza w zakończeniu „N e w s “  
— 4e w  ONZ nastąpi prze łom ,

A W ROCZNICE uro dz in  Tadeu­
sza K ościuszki am basador P o l­
sk ie j Rzeczypospolite ! Lu do w ej 
w  Waszyną tonie W inie w leź w  o- 
foczen iti całego personelu am ba­
sady z łoży ł w ii-niee n barwach 
oa rod ow -ch  u stóp pom nika  T a­
deusza K ościuszki w  pobliżu m a ­
łego Dom u,

W O KRESIE ostatn ioh dw óch 
m iesięcy ro k it ub iegłego liczba 
bezrobotnych wśród fb b o tn ikó w  
bu d -w la n ych  w  N iem czech za­
chodn ich w z .śs ła  ze 199 tysięcy 
do 421 tys ięcy.

i
« 4
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„Ewa" współzawodniczy ze „Starówka"

SpecjaJNzacJa i podział pracy
umożliwiają młodym sztauerom

»Iwysokie przekraczanie normy
\X> ŚRÓD przodujących brygad szczecińskiego portu co- 
'  ’  raz mocniej dochodzą do głosu młodzi trymerzy, sztau- 

erzy, dźwigowi. Szczególnie wysokimi osiągnięciami w pracy 
mogą wykazać się młodzieżowe brygady „Starówki“ .

REJON ten posiada dwie 
młodzieżowe brygady produk­
cyjne. Pierwsza, to młodzieżo- 

j wa brygada sztauerska im.
I Kim  Ir-sena, zorganizowana z 
początkiem 1950 r. przez zna­
nego przodownika -  brygadzi­
stę Jana Brychcego. Obecnie 
prowadzi ją działacz ZMP, gruIZYDOR MIGAS — grupo- . _  TTT

wy przodującej młodzieżowej Powy Izydor MIGAS. W IV 
brygady sztauerskiej im. Kim  kwartale ub. r. osiągnęła ona 
Ir-sena na „Starówce". nienotowaną dotychczas w por

Terror w armii francuskiej 
za krytykę układu wojennego
DZIENNIK „Combat“ żarnie 

śc
którzy milczą jedynie ze wzglę 
du na dyscyplinę wojskową. 
Ci oficerowie, którzy pozwoli­
l i  sobie na wypówiadanie nie­
pochlebnych uwag o tym u- 
kładzie, wydaleni zostali z Pa-

'ś c ił artykuł generała Nieś- 
sela na temat „armii europej­
skiej“ . Autor stwierdza, że 
wszystkie dokumenty przewi­
dujące utworzenie tzw. „ar­
m ii europejskiej“  są „trudne ryża. 
do zrozumienia i  brzemienne 
w niebezpieczne dla naszego Generał Niessel pisze, że opi 
kraju następstwa". Podkreśla nia publiczna nie zna treści 
on, że układ o tzw. „europej- dokumentów dotyczących u- 
skiej wspólnocie obronnej“ po tworzenia „arm ii europej- 
tępiony został przez . wielu skiej“. 
oficerów armii francuskiej,

Odbudowa
koncernu
Kruppa
- hitlerowskiego
króla armat
Ag e n c ja  a d n  donosi z 

Essen, że w wyniku poro 
zumienia między wysokim,' 
komisarzami zachodnich mo­
carstw okupacyjnych a rodzi 
ną Kruppa — koncern zbroje 
niowy dynastii Kruppa bę­
dzie całkowicie odbudowany. 
Wynika to z oświadczenia dy 
rekcji zakładów Kruppa w 
Essen. Porozumienie przewi­
duje, że Krupp — jeśli nie u- 
da mu się sprziedać części swe 
go majątku za „odpowiednią 
cenę‘‘ — zatrzyma całą swą 
własność, której wartość 
przedstawiciele mocarstw o- 
kupacyjnych oceniają na 6G0 
milionów marek. Szczegóły 
tego porozumienia mają być 
opublikowane w końcu bm.

Jak wiadomo, amerykań­
skie władze okupacyjne w 
Niemczech zachodnich w celu 
przyśpieszenia przygotowań 
wojennych, domagają się od­
budowy koncernu zbrojenio­
wego Kruppa. Były wysoki 
komisarz amerykański Don­
nelly oświadczył w rozmowie 
z Adenauerem, że należy zna 
leźć środki, aby wskrzesić 
dawny koncern „w  innej for 
tnie“ . <n)

WŁĄCZENIE armii francu­
skiej do tzw. „arm ii europej­
skiej" oznacza złamanie je j sa 
modzielności, oddanie je j na 
łup amerykańsko - hitlerow­
skiego dowództwa. Schuman i 
Pleven, twórcy tej samobój­
czej dla Francji polityki, asy­
stują ponurej ceremonii łama­
nia miecza obronnego Francji 
przez Eisenhowera przy ra­
dosnych werblach neohitlerow 
skiego Wehrmachtu.

(L'Humanité)

A denauer 
się nie zgadza
— jak donosi urzędowa agen­
cja zachodnio - niemiecka — 
na propozycje Francji, doty­
czące protokółów denatko- 
wych do układu o tzw. „armii 
europejskiej". Propozycje te 
o&wiadczył marionetkowy kan 
clerz z Bonn — są nie do przy 
jęcia. Dotyczy to zwłaszcza żą­
dania, aby Francja mogła roz­
budowywać bez ograniczeń 
swój przemysł zbrojeniowy o- 
raz, aby wojska francuskie po 
siadały na terenie Niemiec za­
chodnich takie same uprawnie 
nia jak oddziały angielskie t 
amerykańskie. Adenauer uwa 
Źa, że realizacja tych żądań 
oznaczałaby „dyskryminację 
niemieckich dywizji" i  doma­
ga się „równouprawnienia".

W związku z tym postępowa 
prasa francuska zaznacza, Ze 
to „równouprawnienie" ozna­
czałoby w praktyce suprema­
cję dywizji neohitlerowskie- 
go Wehrmachtu, które według 
planów USA mają stanowić 
główny trzon ..armii europej­
skiej".

Zgadzając się na to „rów­
nouprawnienie" Francja pod­
pisałaby sama na siebie wyrok 
Śmierci.

go osiągnęła dotychczas na jw yższą 
średnią w yda jność m iesięczną — 
200 proc. n o rm y  try m e rs k ie j.

Spośród in n ych  bryg ad  m łodzie­
żowych Basenu G órniczego na w y  
różn ien ie  zasługu je brygada sztau- 
e ró w  drzewa z nabrzeża Paged, 
p racująca na zm ian ie  ..A ". Tam  
brygadzista K A Ź M IE R C Z A K  do­
brze o rg an izu je  prace swoich 
..d rzew iarzy“  i  osiaga wyda jność 
do 20R2 proc. no rm y.

WZOROWYM organizato­
rem przeładunku na „Etoie" 
jest sztauer Józef GOŹDZIK,

który nie tylko dobrze kieru­
je pracą swojej grupy, ale 
także... nauką swojej córeczki.

i  W.
cie średnią wydajność 261 proc. 
normy przeładunkowej.

Dzięki współzawodnictwu 
chłopcy spod znaku Kim Ir- 
sena zlikwidowali uszkodze­
nia towarów i sprzętu prze­
ładunkowego. Uzyskane zaś 
doświadczenia przekazali 
słabszym zespołom sztauer- 
skim, dopomagając im w ten 
sposób do osiągnięcia lep­
szych wyników pracy.
Drugą brygadę młodzieżową 

Starówki, im. „Janka Krasic­
kiego“ prowadzi grupowy Sła­
womir KRÓL. Wydajność tej 
brygady układa się średnio w 
granicach 160 — 180 proc. wy­
konania norm.

M ŁO D Z I z B .P . „E w a “  dorów ­
n u ją  w  w yda jno śc i p ra cy  sztaue- 

m  ze „S ta ró w k i" . P racu ją  tam 
m łodzieżow e bryg ad y  sztauer- 

skie. Najlepsza je s t zetem powska 
brygada im . Kow alow a, k tó re j 
przewodzi znany g ru po w y — Józef 
G O ŹD Z IK . W spółzaw odniczy ona 
z m łodzieżow cam i S tarów ki.

— K ła dz iem y duży nacisk na 
, ścisłe planow anie prac przela- 

'  du nko w ych — m ó w i Goździk.
S tając do w yznaczonej pracy, 
każdy z nas dok ładn ie  w ie . co, 
gdzie i  ja k  m a rob ić . Dzieląc 
prace, zw racam y uwagę na to, 
b y  każdy z nas w yko n yw a ł te 
czynność, k tó rą  p o tra f i w ykonać 
na jle p ie j. W  ten sposób osiąga­
m y rów na  i  w ysoka w ydajność. 
C zw arty  k w a rta ł, na jtrud n ie jszy  

okres prze ładunków . zam knęła 
m łodzieżow a brygada im . K ow alo 
wa w ysoką średnia w yda jnością 
221,5 no rm y.

— Czesiek B. — opow iada Goź­
dz ik  — lu b i ł  często zaglądać do 
k ie liszka , a to  obniżało' nasze w y 
n ik i.  P ostanow iliśm y odzwyczaić 
go od w ó d k i. I  osiągnęliśm y ta . 
Ko lega nasz dziś je s t n ie  ty lk o  
do b rym  p ra cow nik iem , ale i  do­
b rym ... meźem.

brygadach ..E w y“ , np . w  brygadzie 
M icha ła  TU RS KIE G O  czy w  te le­
techn icznych brygadach Leona 
D E M B K A  i  Edm unda M IC H A ­
ŁOW SKIEGO.

N ajw iększa ilość b ryg ad m łodzie 
żowych. osiem, posiada załoga Ba 
senu Górniczego. Najlepszą jes t 
trym erska  im . H a n k i Saw ick ie j na 
nabrzeżu K a to w ick im , k tó re i prze 
w odz i Z ygm un t S Ł A W IŃ S K I.

Przez ca ły  ro k  — oświadcza re­
fe re n t w spó łzaw odnictw a re jon u 
M on ika  W itkow ska, brygada Sła­
w ińsk iego a m b itn ie  popraw ia ła 
sw oje w y n ik i w  trym erce. D ba li 

coraz lepsza organ izacje prze ła ­
d u nku  i  o  zachowanie pe łne j dy­
scyp lin y  pracy.

W  g ru d n iu  brygada S ław ińskie -

_ . . „  _  JANINA BALCERZAK jed-Przy „ognisku w Pałacu MMziezy»« ~
ZWM, obecnie sekretarz Za­
rządu Głównego ZMP opowia­
da o swojej pracy i walce dzie 
ciem ze szczecińskiego Pałacu 
Młodzieży.

wracały wspomnienia 
o bohaterach

Sekretarz ZG ZMP Janina Balcerzak 
na spotkaniu z młodzieżą Szczecina

NA SALI ZROBIŁO się już duszno i ogłoszono przer­
wę. Dzieci rozbiegły się po całym Pałacu. Tylko ko­
respondenci zostali na miejscu. Czeka ich dziś po­

ważne zadanie. Muszą napisać do swojej gazetki o tym 
spotkaniu z sekretarzem Zarządu Głównego ZMP — JA­
NINĄ BALCERZAK.

Przed chwilą właśnie Ma- mówi Janek Dekasiński Nie 
dzia Burzyńska i  Wiesia Ma- wiem wprost, co z tego wszy 
kowiecka rozmawliały z nią. stkiego umieścić w artykule. 
Teraz pokazują z dumą swoje Tyle pytań zadawali nasfi ko 
piękne albumy, do których ledzy i tak obszernie na nie 
koleżanka „Ewa“ wpisała: koleżanka „Ewa“ odpowie- 

„Bądźtie, koleżanko, godnym działa, 
następcą tych, co walczyli i  
ginęli za to, co my dzisiaj na 
szym trudem budujemy żyjąc 
za siebie i  za nich“ . To dla 
Wiesi, w albumie Madzi czy­
tamy: „Za pośrednictwem wa 
szei gazety pragnę przekazać

WRACAŁY WSPOMNIENIA 
O BOHATERACH

/^AW ĘDA odbyła się w for 
pytań i  odpowiedzi.

najserdeczniejsze pozdrowię- Janina Balcerzak chciała bo- 
ma dzieciom pięknego Pała­
cu“.

wiem mówić tylko o tym, co 
najbardziej interesuje dzieci.

PŁONIE OGNISKO A  interesowało je wszyst-

DZIECI powoli wracają do fc>: - ł to jak powstał ZWM 
sali i  siadają na dywanie Prowadzi! w cza-

wokół ogniska, które dzisiaj Sle . okupacji i  w jakich 
zastępują czerwone żarówki akcjach ona sama brała u- 
przykryte gałązkami świer- dzlal- 
ku. Korespondenci przegląda- HANKI
ją swoje notatki. Porównują " ¿ 'K A  ZIEl e « ^ z ?K ’ 
co kto ma zapisane, czy o WAJNUY ¿ie łe jn c zy k . 
czymś nie zapomniał. Bożen- _ , , . . .
ka nie wie. kto przemawia! Z ^ W ie  prelegentka skon- 
na samym początku, ale Ja- <*S*? .temat, juk ręce 
dzia zanotowała sobie, że to wyciągały się do  ̂góry i Pa- 
przewodniczący Żarz. Wojew. dalJ n” w? W 4?“ 0: 20» Par 
ZMP. Wobec tego wszystko się “ “  wpatrywało się uważnie 
już zgadza. ' w Jf nln« Balcerzak, kores-

. . .  , . , . . . . pondenci przeglądali zapisa-A  było to tak: dzieci zebra- ne kartki swoich notesów. A 
ły  się dużo wcześniej w ha.- ona Cicko spokojnie wy woły 
lu. Wszystkie w czerwonych wała obrazy przeszłości, opo- 
chustkach na szyi, większość wiadala 0 konspiracyjnych 
mhała białe koszule. Gdy po- zebraniach, na których wy­
wiedziano, że Janina Balce- g}aszano referaty, uczono się, 
rzak przyjechała, dzieci usta opracowywano plany akcji; 
W ity się w dwuszereg naoko- móWiła o sabotażach bezustar, 
ło hallu Trochę było aasno, nych „  gmachach, „  walce z 

d S t i '  okupantem hitlerowskim to- 
' 0"  ~ cżónej na każdym kroku, o

Mam bardzo dużo notatek —

nie i  apel i fanfary i  okrzyk.
Potem zaczęła się gawęda. w “której'ginęli“ Sważ

n i i  dzielni ZWM-owcy.

DZISIEJSZY Stalingrad: fragment ulicy Pokoju, (CAF)

MOŻ JA BY SŁUCHAĆ 
NOC CAŁĄ

FAŁUGO TRWAŁA gawęda, 
1 '  ale dzieci nie chciały się 
jeszcze rozejść. Janina Bal­
cerzak musiała im jeszcze o- 
powiedzlieć o sobie, o tym jak 
nocami drukowała ulotki, ma 
lowała napisy na ścianach 
jak brała udział w . bardzo 
trudnym zamachu na *warszta 
ty samochodowe na Czernia- 
kowie, jak wreszcie, w cza­
sie powstania warszawskiego, 
przeprawiała się przez - Wisie 
po pomoc dla walczących to 
w.arzvszy.

Byłyby słuchały jeszcze dłu 
go, długo, ale późna godzina 
zmusiła dzieci do rozstania 
się ¡t drogim gościem, (ka)

V. Manstein 
nie wróci 
iio ttięzisnia?

Bonn, że na iśozkaz bry­
tyjskich władz wojskowych w 
Niemczech zachodnich prze­
dłużono „urlop“ b. generałowi 
hitlerowskiemu von Manstei- 
nowi do połowy marca br. 
Manstein od sierpnia ub. r. 
znajduje się faktycznie ńa wol 
ności. Przedłużenie jednemu z 
największych zbrodniarzy wo­
jennych „urlopu“ łączy się bez 
pośrednio z porozumieniem, 
do jakiego doszli w czasie 
wspólnej rozmowy Dulles i  
nieoficjalny minister spraw 
wojskowych w rządzie boń- 
skim Blank, w sprawie pow­
szechnej amnestii dla b. ge­
nerałów hitlerowskich.

Były generał hitlerowski E- 
rich von Manstein skazany zo 
stał przez brytyjski sąd woj­
skowy za zbrodnie przeciwko 
ludzkości, na karę 18 lat wię­
zienia. Po zajęciu Symferopo­
lu na Krymie wydał on od­
działom ss rozkaz wymordo­
wania wszystkich Żydów Po­
nosi on także odpowiedzial­
ność za wymordowanie przez 
formacje ss wielu obywateli 
polskich i radzieckich.

TŁOK W URZĘDZIE 
BLANKA

W URZĘDZIE Blanka nieo­
ficjalnym ministerstwie, wojny 
Trizonii:

Blank: Zwolna, zwolni pa­
nowie </k ner ołowie! Ziozum- 
cież, że przede wszystkim są 
mi potrzebni... żołnierze szere­
gowi.

Ajencje z..!;ładowe 
P. K. O. ułatwiają lu­
dziom pracy korzysta­
nie z książeczek oszczęd 
nościowych.

A
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i» W. M. Z PYRZYC  pro
*  si nas o w yjaśn ien ie , 

skąd w p isow ni w z ię ły  się 
znak i in te rp u n k c ji, i  k to  je  
— k u  u tra p ie n iu  w szyst­
k ic h  uczn iów  — w y m y ś lił.

Pochodzenie znaków  w y ­
wodzi się od w łoskiego hu 
m an ls ty  A ldusa M anu liusa  
(f.lanuzio, M anuzzi, M anuc- 
c i), d ru ka rza  wenecjaóskie- 
go (1450—1515). W  Jego o f i. 
cynie d ru k a rs k ie j ukazały 
się pierwsze d ru k i, tłoczone 
czcionkam i starogreckiego 
a lfabetu . M anutius  b y ł też 
wyna lazcą pism a k u rsyw y  
(w  „K u r ie rz e "  d ru k u je  się 
ty m  k ro je m  pism a m . inn . 
R e fle k tor).

Otóż ten d ru ka rz  wene- 
c jaósk i, a  zarazem uczony, 
postanow ił zaprow adzić po­
rządek w  In te rp u n k c ji, w 
k tó re j Od w iekó w  panow ał 
zupe łny n ie ład  we w szyst­
k ich  pisow niach św iata. W  
rękopisach sta rogreck ich  o- 
znaczano znak przestanko­
w y  p ionow ą kreską lu b  k i i  
ku k rop kam i w  układzie 
p ionow ym . Z n a k i te  staw ia 
no po każdym  słow ie. Po­
szczególne zdania oddzie la­
no zazw yczaj odstępam i. W 
rękopisach rzym sk ich  zna j­
du jem y k rop kę  Jako znak 
oddzie la jący poszczególne 
słowa, ale b ra k  je j  na koń 
cu zdania.

W średniow ieczu poczęto 
znak oddz ie la jący stawiać 
coraz n iże j, ta k , że zam ie­
n i ł  się stopn iow o w  przeel 
nek, używ a ny jed na k bez 
reg u ły , ja k  zresztą stosowa

na ju ż  wówczas k ro p ka  l  
inn e  zna k i. D op iero M anu­
tiu s  u ją ł in te rp u n kc ję  (W 
ostatn ich 25 la tach X V  w.) 
w  sta łe zasady, u s ta lił obok 
znanych ju ż  znaków  in te r ­
p u n k c y jn y c h  — nowe. Sto­
pn iow o p rze ją ł je  ca ły  
św iat.

R yc ina  w  Panoramce 
przedstaw fk Jeden ze zna­
ków  ilu m in a c y jn y c h  z d ru  
kow anych w  o f ic y n ie  d ru ­
k a rsk ie j M anutiusa  ksią­
żek, t .  zw. in ic ja ł M.

SKOLWIN=PAPIER=KULTURA

Na wielkiej budowli 6 -  łatki

■SMSWŁ&BElkiiw
Kłopoty gospodyń z Niebuszewa

Montaż pierwszej maszyny 
papierniczej w  Sko lw in ie  
dobiega końca

ADOLF ZENKO z warsztatów mechanicznych papier­
ni w Skolwinie z zadowoleniem składał mechanizm, 
podobny do zegarka. Robotę swoją określił właśnie 

słowem ,,zegarmistrz»wska". Nieduża ośka, wokół niej ster 
czą czerwone skrzydełka śmigła, obok tarcza, małe kółka 
zębate, porcelanowe wałki z cyframi a wszystko razem — 
skomplikowany mechanizm wodnego licznika. Z chaotycz 
ncj masy zużytych części powstał w rękach doświadczonego 
ślusarza kompletny, precyziyjny mechanizm. Wartość tego 
cacka — 12 tys. złotych. Tyle właśnie zaoszczędził Zenko 
fabryce tą jedną tylko robotą.

ZENKO wskazuje na liczne 
zawory & zasuwy, na ich czę­
ści, wyszlifowane przez mło­
dych robotników z dokładno­
ścią do setnej milimetra. 
Zdemontowane, wynalezione 
wśród szmelcu częścti zamieni' 
ły się tu w cenną armaturę do 
montażu kilkukilometrowej 
długości przewodów dla wody 
produkcyjnej i  masy papierni 
czej.

Cały skomplikowany, w i­
jący się w dziwaczny spo­
sób rurociąg w piwnicy, pod 
wielką masziyną papierni­
czą, Jest gotowy. Lada dzień 
rozpoczną się próby pod wy 
sokim ciśnieniem.
Tu, w piwnicy, widać długi 

„parter“  maszyny. Większe i 
mniejsze walce, na których 
legnie filc, tysiące części, 
lśniących świeżą farbą i  ttusz 
czem. A w całej swej okaza­
łości u kacu je się nam maszy­
na na poziomie o kilka met­
rów wyższym. Majestatycznie 
góruje tu nowoczesna kon­
strukcja. Obok niej w rzędzie 
ustawione motory elektrycz­
ne. U wylotu, gdzie z walców 
schodzić będzie gotowy pa­
pier, grupa robotników mon 
tuje napęd do przewijaczki Ł 
rolowaczki tnącej. Już szcze­
rzy swoje stalowe noże długi 
wał. Za naciśnięciem guzika 
taśma papieru będzie pocięta 
na bele. Stąd powędrują one 
do pakarkU, pod którą funda­
menty układają właśnie robot 
nlcy 9PZB.

W IE S Ł A W A  SC H M EIC H EL. Te­
leg ram  n ie  zostaf doręczony z w i 
n y  p ra cow nika  R e j. U rzędu Te- 
le f. -  Telegraf., k tó ry  za niesu­
m ienne w ykonan ie  obow iązków  
s łużbow ych został zw o ln io ny  i  
p ra cy. (22)

JA N  D U BEL. P rzesy łka  pana by 
la  aw izowana 3 razy i  doręczy- 
c ie lka  n ie  ponosi żadnej w in y .

(2)
J. JA N K O W S K A . Z  przyczyn 

te chn iczn ych n ie  m ożem y spełnić 
pa n i p rośby. (410)

P IO TR  K A SPE R SKI. K u pu jąc  
papierosy w in ien  pan stać ta k  sa 
mo w  ko le jce  ja k  p rzy  kup n ie  
In nych  to w a rów . M im o, że pan 
n ie  m ia ł w  om aw ianym  w ypadku 
ra c ji,  k ie ro w n ik  sklepu obowiąza­
n y  je s t podać książkę zażaleń na 
każde życzenie k lie n ta , o czym  zo 
sta l pouczony. (68)

JA N IN A  W O Z N IA K . O z le j do 
staw ie chleba w  D ąb iu p isa liśm y 
przed k i lk u  d n iam i. (445)
S T A N IS ŁA W  B U R ZY Ń S K I. Za bu 
t y  oddane w  paźdz ie rn iku  do na 
p ra w y  spó łdzie ln ia n ie  m a praw a 
pobierać w yższej ceny n iż  by ła  
wówczas wyznaczona. (282)

17 OCHANY „Kurierku"! 
* *  Pomóż nam w sprawie, 

która nam. gospodyniom domo 
wym, utrudnia życie.

W ub. róku Rejonowy Ko­
mitet Domowy przekazał kołu 
Ligi Kobiet na Niebuszewie o- 
piekę nad biblioteką (prowa­
dził ją b. sumiennie) świetlicą 
i  maglem, z którego za nie­
wielką opłatą korzystali mie­

szkańcy są­
siednich blo­
ków. I od te­
go czasu za­
częły się kło­
poty. Klucz 
od magla ma 
u siebie świe- 
tliczanka, któ­
ra jest jedno­
cześnie biblio 

- tekarką. Mie­
szka dość da­
leko i przy­
chodzi w nie­
określonych

dniach 1 godzinach. Często 
Jest obecna zaledwie kilkana­
ście minut. Nieraz musimy po 
Jować na nią całymi dniami. 
Liga Kobiet pobierała opłatę 
30 gr. od wałka bielizny. Po 
uchwale styczniowej podniesio 
no opłatę do 50 gr. od wał­
ka, co wynosi znacznie więcej 
niż 16, a nawet 20 procent. 
(Nie wydaje się żadnych kwi­
tów, tak że opłaty nie podle­
gają kontroli).

Prosimy więc Zarząd Miej­
ski L igi Kobiet, aby zaintere­
sował się tą sprawą 1 umożli­
w ił nam stałe korzystanie z 
magla za niewielką opłatą. 
Klucz możnaby zostawiać u 
którejś z kobiet mieszkającej 
obok świetlicy. A opłaty po­
bierać za pokwitowaniem. 
Przy okazji warto by też skon 
trolowae działalność bibliote­
ki.

Mieszkańcy Niebuszewa

ROBOTNICY dojeżdżający 
do pracy z podmiejskich oko­
lic na dworzec Niebuszewo py.

tają dlaczego, gdy pociąg 
wjeżdża na peron, wozy „dwój 
k i“  odjeżdżają, wskutek czego 
wielu robotników spóźnia się 
do pracy. Czy naprawdę nie 
można by chwilę zaczekać?

NIE WIEMY, jakie stanowi­
sko zajęło MPK w sprawie 
przywrócenia przystanku „trój 
k i“ koło szkoły elektrycznej 
przy ul. Rewolucji Październi­
kowej. Na naszą notatkę nie 
mamy dotychczas odpowiedzi, 
a uczniowie dalej stosują wy­
skakiwanie w biegu z tramwa 
ju  przejeżdżającego koło szko­
ły.

W SKLEPIE MHD NR 33 
gotówkę z utargu dziennego 
zdaje się w godzinach sprze­
daży, a klienci muszą czekać 
nieraz po pół godziny na eks­
pedientkę. bo np. w jednym 
stoisku jest tylko cukier, a „pa 
ni od ogórków nie ma” ?

Wystawa udekorowana jest 
papierami i kurzem a zegar 
w sklepie wskazuje uparcie 6 
minut po 10.

•  *  *

DOM PRZY UL. BOHATE­
RÓW GETTA 8 od 3 dni tonie 
w ciemnościach a elektrownia 
mimo monitów nie przysyła e- 
kipy naprawczej.

PR AC OW N IC Y Spółdz ie ln i K a f- 
la rs k ie j w  Po licach nie otrzym a­
l i  dotychczas w yró w na n ia  za 
styczeń? (404)

B U D Y N E K  M IE S ZK A L N Y  przy 
n l. Żupańskiego 10 zostanie w y ­
rem on tow any w  I I I  kw arta le  195'
ro ku . (2429)

SZC ZEC IŃ SK IE  Z ak ła dy  P ie­
karn icze ob iecu ją, że uczyn ią 
wszystko, aby konsum enci n ie  m ie 
l i  pow odu skarżyć się na jakość 
pieczyw a. (317)

M im o śniegu i  n iepogody z 
dn ia  na dzień rośn ie po tężny w y  
ko p  Zewnętrznej kan a liza c ji, ros­
ną ka b in y  z um yw a ln ia m i, na­
try s k a m i i  szatniam i.

ROŚLI RAZEM 
z PAPIERNIĄ
"LJ UCZY pod sklepieniami 

hal w szczecińskiej pa­
pierni. Zgrzytają pneumatycz 
ne mioty. Głęboko pod zie­
mię wrastają żelbetonowe pa 
le, na których lęgni!« funda­
ment pod następną, jeszcze 
większą i jeszcze bar­
dziej zautomatyzowaną ma­
szynę. A na górze, w biu­
rach powstaje już dokładny 
schemat produkcji, jak pion­
k i na szachownicy rozstawio­
ne są punkty obsługi, któ­
ra za kilka tygodni stanie 
przy maszynie.

Od dawna przyg o to w u je  się 
k a d ry  fachowców . Część z n ich  
re k tru tu je  się z pokrew nych  
fa b ry k , część zaś to  w czorajsi 
n ie w y k w a lif ik o w a n i ro b o tn icy  pa 
p ie rn i. k tó rz y  w y w o z ili gruzy, 
oczyszczali te re n  ze złom u, t... 
ro ś li razem z papiern ią.

Na p rzyk ład  20-letn l N o rbe rt 
K m ito . W  1850 roku  przyszedł 
tu  bez żadnych um ieję tności. 
Z  pomocą ZM P  znalazł się w  
szkole przysposobienia papier­
niczego. Jako najlepszy uczeń 
ud a ł sie na p ra k ty k ę  do jed ne j 
z pa p ie rn i w  k ra ju , zdobył 
w szystkie k w a lif ik a c je , teraz 
przystępu je do samodzielnej 
pracy.
'■ ty lk o  K m ito  przeszedł sze­

ro ką  drogi» awansu. N iedaw ny 
p ra cow n ik  p lacow y. Góra prze­
n ik n ą ł ta jn ik i  obsług i „h o icn d - 
ra ” , a 16-letnia Z o fia  Najda 
nauczyła się k ie row ać prasą, po­
dobn ie  ja k  n ie w ie le  od n ie j s ta r­
sza A nna Rusiecka.

Czterdziestu ro b o tn ikó w  zapoz­
na ł ju ż  z technolog ią p ro d u k c ji 
pap ie ru  k ie ro w n ik  p ro d u k c ji inż. 
K a m iń sk i. Obecnie szko li tych  
k tó rz y  w  n ieda lekte j przyszłości 
staną p rzy  następnej maszynie.

Z marką fabryczną papier 
ni w Szczecinie — Skolwinie 
Już w niedługim czasie popły 
ną we wszystkie SrefTice Pol­
ska setki i  tysiące ten papie­
ru. Więcej zeszytów, książek 
i  gazet, więcej radości i  kultu 
ry dla dzieci i  starszych — 
oto cel jaki realizują na szcze 
{lińskiej budowli Sześciolatki 
szczecińscy robotnicy.

JK

ŻYJĄ JEDNĄ 
SPRAWĄ
NIESPOSOB w  k ró tk im  opisie 

oddać ogrom  przem ian w y ra ­
sta jących tu  codzień z w ys iłku  
w ie lu  załóg robotn iczych. Obok 
ro b o tn ikó w  z SPZB zna jdu jem y 
tu  g ru p y  z P Z IP . ł  „E lck tro m o n  
tażu” , z k ra p ko w ick ie j fa b ry k i, 
z Zarządu R cmontowo-M ontażo- 
wego przem ysłu papiern iczego, z 
Z B lM -u  oraz ro b o tn ikó w  samej 
pa p ie rn i, ślusarzy, e le k try k o -*', 
m on terów . Wszyscy ży ją  jedną 
sprawą: Pokonać trud no śc i, do­
trzym ać harm onogram ów, ja k  
na jszybc ie j u ru cho m ić  papiern ię.

— To %vlaśnie by ło  naszym ce­
lem  — pow iedzia ł „K u r ie ro w i"  
m ło dy  b ryg ad z łs ta -e le k tryk  A n ­
drze j G ELETA — gdyśm y pode j­
m ow ali swoje zobowiązania. Mło 
dz i hu tn icy  w ezw ali nas do 
wspó łzaw odnictw a o godne ucz­
czenie 10 roczn icy ZWM.

170 proc. dziennej n o rm y  — 
oto odpowiedź lud z i G e le ty. Te 
p ro cen ty  — to  skrócenie ha rm o­
nogram u. to  szybszą u łożen ie tra  
sy pod kab le, szybszy ich  m on­
taż i  podłączenie do s iln ików .

Z b ro ja rze  z g ru p y  SZYPOW 
SKIEGO za in ic jo w a li po tokow y 
system pracy przystępu jąc je d ­
nocześnie do w spółzaw odnictw a 
o ty tu ł na jlepszej b rygady zbro 
ja rs k ie j. W  ich  ś lady poszły 
m urarsk ie  brygady M A T Y JA - 
SA, STACHERY, PO DO LSK IE­
GO i  SOSNOWSKIEGO. Załoga 
P Z IP  postanow iła oddać papier 
n l w szystkie urządzenia sani­
ta rne w  kom pleksie „ A ”  do 
dn ia  u ru chom ien ia  pie rw sze j 
maszyny.

NOWY PŁASZCZ
(„Vie Nuove:<)

®  „Przechadzki 
karnawałowe“ 

9  Ekipy wiejskie

„Aries“
wyruszy! w
pa m ie jska  w  7-osobofVym sk ła ­
dzie w yrtis zy ia  w  sw ój p ierw szy 
ob jazd Pomorza Zachodniego. 
Program  — p t. „P rzech ad zk i k a r­
naw ałow e“  — o b e jm u je  szereg bar 
dzo in te resu ją cych  po zyc ji woka l 
n ych  i  tanecznych oraz recy ta c ji. 
W zespole ty m  — obok znanych 
i  po pu la rnych  Już na Pom orzu Za 
chodn im  a rtys tów  „A r to s u “ : pary 
doskonałych tancerzy N ikandrow
I teno ra New ady — w ys tęp u ją  no 
wozaangażowani: recy ta to rka  Jani 
na  W ęglanówna, śp iew ak D obrzc- 
lcw sk i. K onfe ran s je rkę  prowadzi 
Z . Kunstm an, akom pan iu je  Ż y l iń ­
ski.

Całość program u — uk ła du  J. 
C eg ie lły  — je s t żyw a 1 zręcznie 
zm ontowana, zaw iera szereg cen­
n ych  pozyc ji.

„P rze ch a d zk i" są ju ż  od nledzie
II w  te renie . Trasa ob e jm u je  w  
okres ie od 15 do końca bm. ko le j 
no następujące m ie jscow ości: No­
w ogard, G ry fice , T rzebia tów , K o ­
łobrzeg, Połczyn, M iastko , Czlu. 
chów, Z ło tów , W ałcz, Ka lisz  1’ ora., 
S targa rd , Pyrzyce, M yś lib órz  t 
Dębno.

Po zakończeniu objazdu zobaczy 
m y  „P rzech ad zk i" w  Szczecinie 
na przedstaw ieniu o tw a rtym .

• •  *
n ;  N A JB L IŻ S Z Y M  czasie w y ru -
* *  szają też w  ob jazd Pomorza 

Zachodniego dw ie nowozm ontowa 
ne ek ip y  w ie jsk ie  „A r to s u " .  Obie 
liczą po 4 osoby, rów nież w w ię k ­
szości nowozaangaźowane. W ystę­
pować tu  będą: Arslca i Wyszo- 
m lrska  (śpiewaczka z Warszawy). 
Łopacińska (śpiewaczka). Andrze­
jew ska (recyta torka), Gościniak 
(akordeonista), C hodziakiew icz (gi 
tarzysta), L e w ick i (śpiew), S try- 
cha rczyk (konferansjerka).

Zespoły w ie jsk ie  m ają trudną 
tiasę, tym  trudn ie jszą , że nasz 
„A r to s "  n ie  dysponuje Jeszcze 
dwom a samochodami, k tó re  ma c- 
biecane na 15 marca. Z  n a jw ię k ­
szym uznaniem  trzeba podkreślić, 
że na osta tn ie j naradzie p ro du k­
cy jn e j p racow nicy „A r to s u "  po­
s ta no w ili w ykonać p lan objazdów 
bez względu na tymczasowe, ta k  
trud ne  w arun k i kom u nikacy jn e . 
Będzie to  n ie w ą tp liw ie  w ie lk i w y ­
siłek . Trzeba, b y  w ys iłe k  ten 
spotka ł się z odpow iednim  zrozu­
m ien iem  władz te renow ych, k tó re  
w in n y  zapewnić zespołom w łaści. 
w ą op iekę <J.)

Pswditzle bałtyckie
Co mówią kroniki ?

DOZSZALAŁY żywioł morski uderzy! w umocnienia brae 
Ł 'gów Anglii i  Holandii, zerwał zaniedbane tatny, bronią 

ce dostępu do lądu i zalał żyzne połacie krajów. W falach 
zginęły tysiące ludzi. Czy takie powodzie są możliwe, na 
Bałtyku? W zasadnie — nie.
NA BAŁTYKU bowiem nie 

ma przypływu i  odpływu, jak 
na innych wielkich morzach, 
co sprawia, że niebezpieczeń 
stwo wielkich powodzi jest 
mało prawdopodobne.

Ale — jak powstaje powódź 
morska?
i  J NAS — w warunkach bał 

tyckich — zdarza się, że. 
długotrwałe sztormy z kierun 
ków zachodnich wpychają po 
prostu wielkie masy wód po 
przez Cieśniny Duńskie do 
Bałtyku. Jeżeli sztorm zmieni 
kierunek i  zawieje z północy 
lub północnego — wschodu 
spiętrzone uderzeniami orka­
nu masy wodne uderzą w wy 
brzeże zachodniego Bałtyku. 
Taki zbieg okoliczności jest 
jednak bardzo rzadki, a daw 
ne k_ milki wspominają tylko 
o pięciu powodziach morskich, 
z których żadna rozmiarami 
nie dorównuje powodziom na 
Morzu Północnym.

Ciekawe jest ponadto — mo 
żerny to wywnioskować, po­
równując stare zapisy — ż< 
okres powodzi na zachodnim 
Bałtyku przypada na koniec 
grudnia i początek stycznia. 
\V / NOC noworoczną 1304 ro 

ku sztorm zmienił właś­
nie kierunek z zachodu na pół 
nocny wschód. Wówczas Ru- 
gia stała się wyspą, Bałtyk bo 
wiem wyszczerbił wybrzeża 
wyspy i  zniósł ostatnie połą­
czenia z lądem stałym. Kroni­
ki pomorskie mówią jeszcze o 
powodziach w latach 1625 i 
1872. Znowu najwięcej ucier­
piała Rugia, aczkolwiek przed 
ok. 80 laty fale Bałtyku zala­
ły też obecny port NRD Stral 
sund do wysokości niemal 
trzech metrów. Wiele statków 
poszło na dno, a flotylla rybac 
ka — po ustąpieniu spiętrzo, 
nych wód osiadła... na rynku 
miasta, dokąd zapędził ją hu 
ragan.

W 1905 roku Rugię znowu 
nawiedziła powódź. Rugia 
zresztą najbardziej cierpi od 
każdej powodzi morskiej. 
Sztorm ówczesny zniszczył nie 
mai całą flotę rybacką, stacjo 
nowaija na Rugii.

Ostatni raz wspominają kro 
niiki pomorskie o powodzi bał 
tyckiej w noc noworoczną ro 
ku 1913. Szkody, wyrządzone 
w miejscowościach nabrzeż- 
nych były poważne.
i^ Z IŚ  służba meteorologicz 
_ na ułatwiła nam rozpozna 

nie niebezpieczeństwa powodzi 
już na długie tygodnie przed 
katastrofą. Na podstawiie za­
pisów meteorologicznych ubieg 
łych lat można wnioskować 
przy jakim splocie warunków 
powodzie są możliwe. I  zaw 
czasu ostrzega sią rybaków 
nadmorskich.

Powódź w Angliii i  Holandii 
dlatego przybrała rozmiary 
tak katastrofalne, albowiem 
rządy tych krajów zaniedbały 
odbudowę przybrzeżnych wa­
łów ochronnych.

I u nas w tym roku prze­
szły powodzie na wybrzeżu 
bałtyckim. Wysoka fala zagra 
żała gdańskim Żuławom. Prze 
szła — nie wyrządziwszy żad 
nych szkód. Bo wzmocniliśmy 
wały nabrzeżne £ u ujścia 
rzek. (E)

Lutowe rocznice 
Kulturalne
nr LUTEGO upłynęła 160 
J  rocznica śmierci! wielkie­

go włoskiego komedio-pisa- 
rza Carlo Goldoni; 10 lutego 
1923 r  .zmarł wielki fizyk nie 
miecki Wilhelm Roentgen, od 
krywca promieni „x"; 12 lute 
go upłynęła 185 rocznica uro 
dżin wielkiego bajkopisarza 
rosyjskiego, Iwana Kryłowa.

19 lutego br. święcimy 380 
rocznicę urodzin Mikołaja Ko 
prmika, 25 lutego mija 145 lat 
i;H śmierci wielkiego grafika 
i -.atyryka francuskiego Ho- 

■ re Dautnier, 28 lutego 1533 
i . urodził stię Michał de Men 
taigne, francuski filozof z o- 
kresu renesansu.

Uwaga
instruktorzy
zespołów
świetlicowych
CELEM uporządkowania

ważnego zagadnienia pra 
cy instruktorów zespołów 
świetlicowych powstał przy 
Wydziale Kult. — Oświato­
wym ORZ;7! w Szczecinie ko­
lektyw instruktorski, które­
go zadaniem jest przede wszy 
stkim zrzeszyć wszystkich in 
struktorów, a następnie stałe 
podnoszenie £ch kwalifikacji, 
wzajemna wymiana deświad 
czeń i  szkolenie ideologiczne.

Powstały dotąd 3 sekcje: 
teatralna, muzyczna i choreo­
graficzna. Każdej z tych sek­
cji zapewniono pomoc 6zkole 
nliową instruktorów, najwy­
bitniejszych fachowców, jaki 
mi dysponuje CRZZ. Szkole­
nie odbywać się będzie żarów 
no w formie kurso-konferen- 
cji (teoria), jak też ćwiczeń 
praktycznych w czaefie prób 
zespołów świetlicowych.

K o le k ty w  będzie w yda w ał za­
świadczenia. up raw nia jące do pro 
wadzenia zespołów św ie tlicow ych . 
U chy lan ie  się od prac w  ko le k ty  
w ie może spowodować pozbawie­
nie praw a In s truk ta żu  w  św ie tli­
cach zw iązkow ych .

W szyscy bez w y ją tk u  in s tru k to ­
rzy  i k ie ro w n icy  zespołów św iet­
licow ych w in n i v.e w łasnym  In ­
teresie należeć do ko le k tyw u , k tó  
rego zarząd w  na jb liższym  czasie 
p rzystąp i do planowego i  rac jo ­
nalnego rozmieszczenia ka d r in ­
s tru k to rsk ich  z uw zg lędnien iem  
w szystkich specyficznych w arun . 
ków  p ra cy  zespołów św ie tlico ­
w ych. (J.)

Warunek:

Dobre oceny
w nauce szkolnej!
Młodzież szkolna 
wojew koszalińskiego 
przygotowuje się
do Festiwalu

nych organ izow any przez Zarząd 
G łów n y  ZM P, M in isterstw o Oświa 
ty  1 M in is te rs tw o K u ltu ry  t Sztu 
k i  w yw o ła ł żyw e zainteresowanie 
w  szkołach podstaw ow ych i  św iet 
licach szkolnych w ojew ództw a ko 
Szalińskiego. Zespoły artys tyczne 
bardzo s ta rann ie p rzyg oto w ują  
się do e lim in a c ji pow iatow ych, 
k tó re  odbędą się w  m aju. Zajęcie 
przodu jących m ie jsc pozw oli na 
w zięcie udz ia łu w  e lim inac jach 
w o jew ódzk ich  i  cen tra lnych.

W  w ie lu  szkołach pow stają no­
we zespoły artys tyczne . N p. w  
szkole TPD  w  Ś w idw in ie  zorga­
nizow ano zespół żywego słowa, 
liczący 50 dzieci i zespół pieśni 
i tańca, do k tó rego należy 20 
dzieci. Bardzo w ie le  en erg ii w  ich 
zorgan izow an ie w łoży ła  przewo­
dn iczka d ru żyn y  ha rcersk ie j P y t-  
kowska. a przew odn ik  d ru żyny  
Paclinucy w  C zap linku  w  zorgani 
zowanie chó ru  szkolnego. C hór 
p rzyg oto w uje  w ie le pieśni po l­
skich i radzieckich, z k tó ry m i 
w ys tąp i Jeszcze przed e lim in ac ja ­
m i w  zakładach pracy, na akade 
m iach i  w ieczorn icach. W  Siano­
w ie rów nież pow stał no w y szkol 
n y  zespół a rtys tyczny.

K ie ro w n tc tw o  ty c h  zespołów 
postaw iło dzieciom  w arunek. Nie 
mogą one m ieć z łych  ocen w  nau 
ce. M łodzież, t.ragnąca brać tt- 
dzia ł w  pracach zespołu, postana 
w ia  popraw ić  sobie stopnie w  naj 
b liższym  okresie.

Po dw ie  oceny niedostateczne 
z likw id o w a ły  ostatn io ha rce rk i, 
uczennice z k lasy V Szkoły Ć w i­
czeń w  Ś w idw in ie  M aria Ryb- 
czyk i  K rys tyn a  F ija łkó w  • _

(sc)

ODKRYCIE BIAŁEGO 
KRUKA

YY UNIWERSYTECKIEJ bib 
liotece w Jenie student 

slawistyki. Hasso Bauman, od 
nalazł niespodziewanie nie­
znany dotychczas egzemplarz 
pierwszego wydania „Grama 
tyki Słowiańskiej“  Melefce- 
motryckiego. Dzieło wydane 
zostało w r. 1619 i przedsta­
wia ważny dokument dla sło 
wiańskiej filologii!.
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DLA HANI I LALEK

HALLO! Czy to mamusia 
Hani? Tu mówi Re]Lektor. 

— Nie. To ja. Hania!
—- Czy Twoje laleczki są 

jeszcze chore?
— Tak proszę pana. Mimi 

ma rozbity nos i  jutro będzie 
miała operację, 
a Miś ma wyr­
wane łapki i  le 
ży w łóżeczku.

— Haniu ra­
dzę ci nie ope­
ru j sama swo- 
%ćh laleczek, bo 
je zepsujesz do 
reszty. &wiń 
je w ciepły ko­
cyk t  poproś 
mamusię, aby 
poszła z tobą 
na ul. Jagiel­
lońską 13 Tam 
Spółdzielcze Za 
kłady Fryzjer­

skie na prośbę twojej mamusi 
uruchomiły klinikę lalek i ten 
pan na pewno wszystkie la­
leczki ślicznie ci zrepernje.

— Bardzo dziękuję panu re­
flektorowi i  tym panom fry ­
zjerom w imieniu swoim i 
wszystkich dzieci, które psu­
ją swoje zabawki.

MOKRE SPRAWY
PRZEWODNICZ4CY Ko-
l  mitetu Domowego przy ul. 

Bohaterów Warszawy 93 już 
przeszło rok monituje o zre- 
perowanie rur wodociągowych 
w tym domu. Lokatorzy, zaj­
mujący lewe skrzydło, me mo­
gą zlewać wody, inni znów 
nie korzystają z ubikacji.

Z WIADERKIEM od kamie­
nicy do kamienicy i  od miesz­

kania do miesz 
kania wędrują 
już przeszło ty ­
dzień cierpliwi 
mieszkańcy do 
mu przy ul. Ja 
giellońskiej 6. 
Coś się zepsu­
ło, wodę zamk­
nięto i  ...jed­
nym kłopot z 
głowy, drugim 
w nogi.
PRZY UL. ZU- 
PANSKIEGO 6 
też się lało. 
Wezwane pogo 

Iowie przyjechało i  zaczęło „re 
perować“. Ale wody w kra­
nach nie było. Więc majstro­
wie odbyli wędrówkę do piw­
nicy p. AH, puścili wodę pro­
sto na ziemniaki i  węgiel i  z 
poczuciem dobrze spłatanego 
figla poszli popić do sąsiadów. 
Inicjator i  wykonawca tego 
wybryku mieszka przy ut. Le­
nartowicza 2 m. 32. Czy przy­
padkowo nie zaszumiała mu 
woda w głowie — powinna to 
sprawdzić kompetentna, ko­
misja.

POMAGAMY SOBIE 
WZAJEMNIE

PR ZYBŁĄK^Ł się brązo- 
* wy myśliwiec. Jest hnrdzo 

miły i  posłuszny, ale marzy o 
polowaniach i tęskni za Swoim 
panem. Mieszka w tej chwili u 
p. Nalberczakowej przy ul. 
Podleśnej 19 m 2.

W sprawie 
prenumeraty
„Kuriera“

Podaje się do wiadomości, 
że począwszy od dnia 16 lu­
tego br. prenumeratę należy 
zamawiać tylko u listonosza 
lub w placówce pocztowej we 
własnym rejonie doręczeń, na 
którego terenie zamieszkuje 
prenumerator - odbiorca. Po­
wyższe nic dotyczy prenume^ 
raty zbiorowej, którą należy 
zamawiać u kolporterów za­
kładowych.

N iech lubne „rekordy" w  11-lotce m eskiei

Nie można marnować
państwowych pieniędzy 
I trudu nauczycieli ¡S S S a ś S

.  . mało uwagi poświęcają spra-
Urgamzacie młodzieżowe musza • poniesienia po-

°  •’ złomu naukowego w szkole.
zainteresować się sprawami nauki A przecież to jedno z ich

głównych zadań. Sytuacja

OSTATNIE PÓŁROCZE w 11-letniej szkole męskiej „dwójkowych“ rekordów nie 
przy ul. H. Pobożnego nie było wesołe. Nauczyciele, może trwać nadal. Zwłaszcza.^że 
a tym bardziej młodzież, nie mieli się z czego cieszyć, matura „na karku“ . Nie może- 

bo plon ich półrocznej pracy obfitował w... stopnic niedosta- my i nie będziemy tolerować 
teczne. W klasie V III  „tylko“  58 procent młodzieży miało ludzi, którzy, nic doceniwszy 
malo chlubne noty niedostateczne. W klasie IX  procent ten opieki i pomocy par,twa, mar- 
wynosił 52, a w „dziesiątce“  wzrósł znowu do 57. Najlepiej nują trud własny i nauczycie- 
wypadła klasa XI, gdzie „dwójkowiczów“ było „tylko“  li. (Kor.)
25 procent. ________________________

B Z E ^ S T A R G A R D U ®

OFIARNA PRACA 
TAKICH JAK SKOP 
I SILNICA
PRZYCZYNIA SIĘ DO 
SZYBSZEGO REMONTU 
MASZYN
W STARGARDZKIM TOR-z-e
\ \ j  ARSZTATY Technicznej
'  v Obsługi Rolnictwa w Star 

gardzie pomogą rolnikom swo 
jego powiatu w terminowym 
ukończeniu siewów wiosen­
nych. Gwarantuje ta pomoc 
wykonanie przez załogę planu 
produkcyjnego za styczeń w 
103 proc. i przedterminowe 
wykonanie planu za pierwszą 
dekadę roku.

Pracownicy TOR zobowiążą 
li  się ukończyć remonty trak­
torów do 10 marca br., a po­
nieważ są wśród nich tacy jak 
Skop i  Silnica (po 140 proc. 
normy dziennej) zobowiązania 
nie chybnie wypełnią.

Barbara 
Hesse- Bukowska
koncertuje
w Szczecinie

|J ARBARĘ Hesse -  Bukow-
*-^ską, wybitną młodą pia­

nistkę, znamy jako lai.reatkę 
IV Międzynarodowego Kon­
kursu im. Fr. Chopina w War 
szawie. Zna ją również publicz 
ność koncertowa we wszyst­
kich stolicach Europy po od­
bytym ostatnio tournee, uwień 
nzonym ogromnymi sukcesa­
mi. Jeszcze w tym sezonie wy­
stąpi w Paryżu na Międzyna­
rodowym Konkursie Piani­
stycznym. W piątek zobaczy­
my ją i  usłyszymy w Szczeci­
nie. Hesse-Bukowska wykona 
ten sam koncert fortepianowy 
a-moll Schumana, z którym 
wystąpi w Paryżu.

Ponadto usłyszymy w wy­
konaniu artystki pięknego po­
loneza Es-dur Chopina, „Poe­
mat symfoniczny“ — Smetany 
oraz suitę z baletu „Łabędzie 
jezioro“  Czajkowskiego.

Orkiestrą symfoniczna bę­
dzie dyrygował Marian Lewan 
dowski.

C ZW A R TE K , 19 lu te go 1953 r.
W iadom ości: 5.05, 6.30, 12.04, 17* 

21, 23.50.
11.45 G los m a ją  ko b ie ty ; 12.04 
dzień, »p o łu dn iow y; 12.15 p ieśni i 
tańce ludow e ; 12.45 aud. d la  w s i; 
13.00 kon c .; 13.15 kon c .: 13.40 tańce 
s ty lizow a ne : 14.10 d la  k la sy  I  — 
„O  z łym  cza ro dz ie ju  i  dobre j 
w różce“ ; 14.30 d la  k lasy  V I — 
„N ie u ż y tk i trzeba usu w ać"; 14.50 
sw o jsk ie  m elod ie ; 15.10 aud. l i te r ;  
lś.30 d la  dz iec i — „ZabaW y i  tań 
ce przy  .g ło ś n ik u " ; 10.45 pogad. 
sportow a ; 18.42 konc; 19.10 rad. 
ku rs  jęz. ros: 19.30 m uz; 20.30 aud. 
d la  zag ran icy ; 21.30 aitd . d la  za­
g ra n icy ; 22.30 aud. d la  zagran icy.

R O ZG ŁO Ś N IA  SZC ZE C IŃ S K A  
8.00 ryb . serw is  m o rsk i; 8.05 

w s taw ka m uz; 8.10 „W ię c e j cegły 
d la  b u d o w n ic tw a "; 13.10 ry b . ser­
w is za le w ow y; 17.20 konc. róźryW  
ko w y ; 17.15 po lsk ie  p ieśn i lu d o ­
w e: 17.30 „UW aga P G R -y " ; 17.40 
popu l. p ie śn i rad z ieck ie ; 17.50 
w iad . Pom. Zach ; 18.00 popu l. m u­
zyka sym fon iczna ; 18.10 „S łow a  to  
w arzyszy p ra c y " ;  18.20 frag m . sui. 
ty  ba le t; 20.00 „N a  m o rsk ie j fa l i " ;  
20.20 przeg ląd  w yda rze ń k u l t .  21.n  
dzień, w ieczo rn y ; 22.00 m uzyka  <!! 
w szys tk ich ; 24.00 mUZ; 24,05 ry b  
serw is m orskt.

W SZKOLE tej notuje się 
również „rekordy“ indywidua! 
ne. W samej bowiem tylko kia 
się V III  dwóch uczni posiada 
aż 12 ocen niedostatecznych.

Kiedy stwierdzaliśmy ten 
katastrofalny stan fzeczy zada 
liśmy pytanie; „Gdzie w tym 
czasie ty ły  organizacje mło­
dzieżowe? Co robiły w celu 
podniesienia poziomu nauki?“
— usłyszeliśmy odpowiedź; 
prawie nic.

SKOÑCZYLO SIĘ 
NA OMÓWIENIU

U ; PRAWDZIE przed półro- 
'  y czem na zebraniu wybor­

czym nowego zarządu ZMP po 
ruszono sprawę nauki, ale 
skończyło się na omówieniu i 
poruszeniu,

— Będziem y ro b ić  po pó łroczu
— pow iedziano sobie sam ouspoka- 
ja ją co  w  Zarządzie Szko lnym  
ZM P. A  po pó łroczu — ta k  jako ś 
w y n ik ło , że n ie  zw ołano na rad y  —‘ 
i... przew odn iczący b y ł c h o ry  i... 
czasu n ie  b y ło  itd .  itd .

Z am iast na rady szko ln e j, na k  ó 
re j by  jasno postaw iono zagadnie­
n ie  n a u k i — o d b y ły  s ic ty lk o  ze­
b ra n ia  k lasow e, na k tó ry c h  „p o ­
dzie lono dw ó jko w iczó w  na dw ie 
g ru p y . N a tych  k tó rz y  stopnie 
n iedostateczne o trz y m a li z w łas­
ne j w in y  i  na ty ch , k tó rz y  m ie li 
tru d n o śc i w  opanow aniu  m a te ria ­
łu " .

Pierwsi przyrzekli, że się po 
prawią (?), drugim przydzieło 
no — jak nas informują w Za­
rządzie Szkolnym ZMP — po­
moc.

Jaka to była pomoc?
W klasie X I powstały grupy 

samopomocowe z przedmiotów 
sprawiających uczniom naj­
więcej kłopotu, tj. matematy­
ki, fizyki i  łaciny.

NIE WYSTARCZY 
OBIECAĆ

IEDNAK zespoły te nie sto- 
J ją  na należytym poziomie. 

Na ostatńim zebraniu sesji 
oświatowo -  wychowawczej 
Komitetu Rodzicielskiego ro­
dzice wysuwali projekty, żeby 
zamiast słabo pracujących ze­
społów, większą pomoc udzie-

Miejski Komitet 
Frontu Narodowego 
w nowym Sokalu
\ / |  IEJSKI Komitet Frontu 

Narodowego przeniósł się 
z lokalu przy al. Wojska Pol 
sfciego 101 do gmachu Prez. 
MRN.

Obecnie biura Miejskiego 
Komitetu Frontu Narodowe­
go mieszczą slię w pokoju nr 
33 na parterze przy pl. Dzier 
żyńskiego, a telefonujemy 
pod numer 24-71.

EK SP O ZY TU R A  K o m is ji P raw a 
M orskiego p rzy  O kręgu Szczeciń­
sk im  Zrzeszenia P raw n ików  
P o lsk ich  z iw ia d a m ia , że 20 lu tego 
o godz. 18 w  sa li posiedzeń Izb y  
M o rsk ie j p rz y  u l. M a łop o lsk ie j 
43/44 (gm ach P .2.M .) w ygłoszony 
zostanie przez m gr Jacka S IE ­
D LE C K IEG O  od czy t p .t. „A k tu a l­
ne zagadnienia pra w a  m orskiego 
w  o rzeczn ic tw ie  sądow ym  (statek, 
a rm a to r, fra c h t“ ), na k tó ry  z a p r i 
sza się osoby, in te resu ją ce się tym  
zagadnieniem .

17 LU TEG O  rozpoczę ły się w io ­
senne zebran ia obw odow e człon­
ków  Powszechnej S pó łdz ie ln i Spo 
żyw ców , na k tó ry c h  członkow i* 
Zarządu sk łada ją  spraw ozdania s 
» racy PSS za ub ie g ły  okres ora: 
podsum ow ują w y n ik i p ra cy  Spo­
łecznych K o m ite tó w  C złonków  
skich. Na dalszych zebran iach, k fó  
re odbyw ać się będą aż do 27 lu te ­
go w  różnych dz ie ln icach m iasta 
cz łonkow ie spó łdz ie ln i p rzedysku­
tu ją  m etody usp raw n ie n ia  pracy 
sklepów , s to łó w ek itp .

L ic z p y  ud z ia ł cz łon ków  spó łdzie l 
n i i społeczeństwa na zebran iach, 
k ry tyczn e  uw ag i i  w n io sk i o p racy 
sklepów  pom ogą n ie w ą tp liw ie  w  
przezw yciężen iu b ra kó w  i  tru d n o ­
ści ja k ie  tk w ią  jeszcze w  naszym 
spó łdzie lczym  hand lu .

Wszyscy ludzie są potrzebni

Liczsie kursy umożliwią
inwalidom zdobycie zawodu
INWALIDA, nawet najbardziej poszkodowany, przestał 

być w Polsce Ludowej człowiekiem n:ezdołnym do pra­
cy. Liczne kursy organizowane przez Ministerstwo Pracy 
i Opieki Społecznej umożliwiają inwalidom zdobycie poży­
tecznych i ciekawych zawodów.
W MARCU rozpoczynają się* 

w Poznaniu kursy kontrole­
rów warsztatowych (dla inwa­
lidów z uszkodzeniem kończy­
ny górnej) i  radiowy (dla inwa 
lidów z uszkodzeniem kończy­
ny dolnej).

Bardzo dużo kursów organi­
zuje też Zakład Szkolenia In­
walidów we Wrocławiu. Inwa­
lidzi z uszkodzeniem jednej 
kończyny górnej mogą się zgła 
szać na kurs księgowości ogól­
nej i ktlrs spawalniczy.

Inwalidów z uszkodzeniem 
obu kończyn dolnych przyjmu 
je się na kursy produkcji ga­
lanterii skórzanej, pomiarów 
warsztatowych dla fabryk me­
talowych, introligatorski.

Dla głuchoniemych jest kurs 
rymarski, a dla niewidomych 
— dziewiarski. Warunkiem 
przyjęcia na te pięciomiesięcz­
ne kursy jest: wiek — 16 — 45 
lat i  powyżej 45 proc. inwa­
lidztwa. Szkolenie jest bezpłat 
ne. Nie wstrzymuje ono renty 
inwalidzkiej. Uczniowie otrzy­
mują zakwaterowanie, wyży­
wienie i  opiekę lekarską. Po 
ukończeniu kursu zapewnione 
jest zatrudnienie.

Obowiązkiem absolwentów 
jest praca w wyuczonym zawo 
dzie.

Na kursy zgłaszać sie można 
zawsze. Ći jednak, którzy już 
chcą zacząć naukę, winni do 
28 lutego złożyć podania w Re 
feraćie Pracy i Pomocy Spo­
łeczne! przy prezvdiach miej­
skich lub powiatowych rad na 
rodowych.

W poniedziałek 
w Klubie MPi K 
dyskusja nad 
„Faryzeuszami 
i grzesznikiem“  
w PONIEDZIAŁEK 23 bm. 

o godz. 19 odbędzie się w 
Klubie Międzynarodowej Pra­
sy i  Książki przy al. Wojska 
Polskiego 2 wieczór dyskusyj­
ny na temat wystawianej o- 
becnre w Teatrze Polskim sztu 
ki pt „Faryzeusze i grzesznik“

Na wieczorze artyści na­
szych teatrów odegrają kilka 
najbardziej charakterystycz­
nych scen tej sztuki.

OBWIESZCZENIA =

Rzem ieślnicza S pó łdz ie ln ia  Pracy S zk la rsk ie j 
„S Z K L A R Z " w  Szczecinie zaw iadamia, że 
b iu ro  S p -n i zostało przeniesione do loka lu  
przy  u l. Ks. Przem ysław a N r. 68 te l. 29-52

174-K

\  PRACOWNICY POSZUKIWANI [

R.S.W. „P ra s a "  z a tru d n i na tychm iast 1. m a­
szynis tkę w ykw a lif ik o w a n ą  oraz jednego 
gcńca nocnego z dn iem  1. m arca 53 r. 
Zgłoszenia A l. W ojska Polskiego 29. I  p. pok. 
7 D z ia ł kad r *-B

OGŁOSZENIA DROBNE

N A U K A

M A T E M A T Y K I, po ls­
k iego, rosy jsk ieg o u : 
dzie lam  m łodz ieży t 
do ros łym . Zao p ie ku ję  
się op óźn ionym i w  nau 
ce. Zakres szko ły  śred­
n ie j i  po dstaw ow e j. 
Tym czasow y adres: 
Szczecin G o lęcino Z ie ­
m o w ita  2-13 dojazd ,fi" 

822-G

poko-
........  w ię k ­

sze. Zwrócę kosz ty  re ­
m on tu . O fe rty : w  kłos 
k u  na Pl. G run w a ldz ­
k im  vis a v is  Ś ląskie j.

817-G

I OK A l.E l

M IE S Z K A N IE  w  Po­
znan iu  3 lu b  2 poko je  
z ku ch n ią  łaz ienką w 
d z ie ln icy  w illo w e j
oddam do w y re m o n to ­
w an ia. P a ity k a  Poznań 
Dąbiec u l. Sw. Szczepa 
na 5 a. v179-K

Z A M IE N IĘ  4 - po ko jo ­
we m ieszkanie z w ygo 
darni na m niejsze śród 
m ieście ew entua ln ie  Po 
uodno. Gen. S iko rsk ie ­
go 7-6 818-G

Z A M IE N I^  3 - pokojo* 
We, słoneeżne m ieszka­
n ie  śródmieście na 
dom ek ledno lu b  dw u 
rodz inny z w ygodam i. 
Zgłoszenia te l. 43-78 do 
15 802-G

ROZNE.

DN. 16. bm . O godz.
w  siatce 

kam iźe lk ispódnicę
.15 zgubiono

kam
n ie  wykończoną. Uczci 
w y  Znalazca proszony 
o zw ro t na adres. Ra­
tajczaka 15-1 L ich w ała .

806-G

ZGUBV:

ZG U BIO N O  przepustkę 
s ta łą W ydaną przez Za 
i ząd P o rtu  Sz.czecin 
na nazw isko K o t l iń -  
s k i M arian . 800-G

M A T E L A  Helena, có r­
ka Stan is ława, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el­
du n ko w e j w yda ne j w  
Szczecime. 801-G

P R Z Y B Ł Ą K A N Y  w ilk  
od s ie rpn ia  52 r  do ode 
b ra n ia . N iem cewicza
35-20 803-G

W A C H O W IA K  B er­
na rd. syn Franciszka, 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j, odc inka 
a n k ie ty  ns o d b ió r do­
w odu osobistego, prze­
pu s tk i tym czasow ej 
w yda ne j przez H utę  
Szczecin. /  804-G

SOMMERFELD A lfre d , 
syn  W ładysław a, zg ła ­
sza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j W ydanej 
w  Szczecinie. 803-G

STE M P IEN  Edm und, 
syn Juliana , Zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el­
d u nko w e j w yda ne j w  
Koszary me.________ 807-G

ZG U BIO N O  przepust­
kę  tym czasow ą w ydaną 
przez Bazę R em onto­
wą G ry fie  na nazw isko 
Małkowski Marian.

809-G

ZG U BIO N O  leg itym a - 
cję Zw . zaw odow ego 
P raco w n ikó w  Budow la 
nych na nazw isko D u­
dek Eugeniusz. 809-G

Zg u b io n o  koncesje,
na Zarobkow y Przewóz'
Tow arów  N r. re jest. -------------------- ,  .. „
t  70-29B na nazw isko ¡ w gm in ie  Dobre 
Szwedowski. *21-G

JO nZTEW ICZ Z o fia , 
córka W iid ys la w a , zgla 
sża zgubienie k a r ty  
m eldu nko w ej _ wydanej!

ZG U BIO NO  przepustkę 
sta lą N r. 2433 w ydaną 
przez Stocznię Szcze­
cińską na nazw isko Ja 
m ro zy  S tanisław.

_________________ 811-G
KO N D E JA  Edward, 
syn Ignacego, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
ko w e j w yda ne j —

812-G

SO BIE SZC ZU K Jan ina 
zgłasza zgubienie k a r ­
t y  m e ldu nko w e j i od­
c in ka  a n k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobiste­
go. 813-G

G A C A N  W ładys ław  
zgłasza zgubiente k a r ty  
m e ldu nko w e j i  prawa 
ja zd y  k a t. I I I  a.

814-G

ZG U BIO N O  le g ity m a ­
c ję  szkolną w ydaną 
przez Państwow e Tech­
n ik u m  Finansowe na 
nazw isko S u rw iłło  A n ­
d rze j. 815-G

KO NO P C ZY Ń S K A  Ire ­
na. córka  Józefa, zg ła ­
sza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j w ydane, 
w  s to łczyn ie . 818-G

ZG U BIO N O  k w it  ko m i­
sow y N r. 48 w yda ny  
przez 21 kom is  M HI) na 

azw isko R ub in
vid. 19-G

G Ą G LE W IC Z A lic ja  cór 
ka  Erazm a, zgłasza zgu 
b ie n ie  k a r ty  m eidunko 
w e j w ydane j w  Szcze­
c in ie . 820-G

G U M BR EW IC Z W acław 
zgłasza zgubienie k a r­
ty  m eldu nko w ej, le g i­
ty m a c ji służbow ej, leg i 
tym S c ji Zw . Zaw odowe 
go. o b lig a c ji oraz ksią 
żeczki Ubezpieczam) 
Spolecanej. 810-6

N o s z e  spraw y

Jeśli nie pomaga
ipeS
może pomogą
mandaty '

DO GWAŁTOWNYM -ataku
* zimy Szczecin został na­

wiedzony nie mniej gwałtow­
ną falą odwilży. Nagromadzo­
ne na ulicach miasta masy 
śniegu zamieniają się w grzą­
skie, wodniste błoto.

Przed kilkoma dniami ape­
lowaliśmy do mieszkańców 
Szczecina, aby usuwali śnieg 
sprzed swoich domów. Wystar 
:zy jednak przejść kilkoma u- 
licami nawet w samym śród­
mieściu, nie mówiąc już o 
dzielnicach willowych, aby 
stwierdzić, że apel nasz pozo­
stał w większości wypadków 
bez echa.

Chodniki wielu ulic zalega 
nadal warstwa grząskiego, 
brudnego śniegu, utrudniają­
cego chodżenie.

W samym śródmieściu śnieg 
usuwa MPOcz. Wystarczy jed 
nak ruszyć się poza obręb pla­
cu Przyjaźni Polsko - Rodzieć 
kiej, a już brniemy w błocie 
po kostki.

Czas więc, by dozorcy do­
mów i mieszkańcy Pogodna, a 
nawet zbiorowo pracownicy in 
stytucji, zatroszczyli się o usu­
wanie śniegu z chodników.

Nie możemy bowiem liczyć 
tylko na (przepracowane zresz 
tą solidnie) MPOcz. Ulice mia 
sta, można i  należy uprzątnąć 
wspólnymi siłami.

Jeżeli jednak i ten apel nie 
pomoże, władze administracyj­
ne powinny opornym przypom 
nieć o ich obowiązku za po­
mocą mandatów karnych. W te 
dy na pewno poskutkuje, a 
zaoszczędzimy wiele trudów i  
kilku złamanych rąk czy nóg. 
Szczególnie ważne jest natycłi 
miastowe oczyszczenie ście­
ków ulicznych i odgarnięcie 
śniegu ze studzienek knnaliza 
cyjnych, by masy wodne czym 
prędzej spłynęły z ulic ina­
czej wypadnie do miasta wy­
brać się z kajakami na ple­
cach. (R-k)

T E A TR  P O LS K I — „F a ryze  sże 
i g rze szn ik " — g. 19.15.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — ..Oże­
n e k "  — g. 19.15.

COLOSSEUM — „ K w ia t  m iło śc i“
— prod. radź. — godz. 16, 18, 20. 

B A Ł T Y K  — ..W aw rzyńców y rad “
— prod. poi. — g. 18.30. ..Grzeszni­
cy  bez w in y “  — prod. radź. — g. 
18. 20.
M ŁO D A G W A R D IA  — „M a ły  p a r­
tyza n t“  — prod. CSR — g. 16. 18, 
„Narzeczona z T u rk m e n ii"  — pród. 
radź. — g. 20.
P IO N IE R  — „A le ksa n d e r M a tro ­
sów “  — pro d . radź. — g 13. 18. 19, 
„S k a rb ”  — prod. po i. — g. 22. 
P rzeg ląd f i lm ó w  d o ku m e n ta n vd h
— g, 15. 18. 21.
H U T N IK  -  (S to łćzyn) — „B ra ć  a 
B e n th ih “  -  m od . N R D  -  e 17.19. 
P R ZY JA ŹŃ  — (Dąbie) — „O s ta tn i 
re tS”  — prod. NR D  — g. 17, 19. 
1 M A J  — (Żydów ce) — „ N ik t  n ic  
nffe w ie “  — pro d . CSR — g. 17. 19.

M U ZE U M  PO M O R ZA ZAC H O D ­
N IEG O  — W a ły  C hrobrego i Ul, 
Tan is ław y — w to rk i,  ś rody, p ią tk i, 
soboty i n iedzie le , czynne ód 
godz. 10—16 C zw a rtk i — od godz. 
12—18. W ponlcdZ ia ’ k i i do i po- 
św iateczne -- n ieczynne.

D Y ŻU R Y  A P T E K :
N r 7 — u l. 5 L ipca .
N r  2 — Ul. M ick iew icza

PROGNOZA POGODY
N A OGOL pochm urno, deszcz 

i  p rze rw a m i, te m p era tura  p lus 2 
do p lu s  4 s topn i C „ w ia tr y  p o t-  
zach. i  zachodnie od 6—10 m  ha 
sek.

0



Akademicka
reprezentacja
Polski
wyjechała
do Semmering

w ie  na stąp iło  spotkanie akadem ie 
k ie j  rep re zen tac ji P o lsk i, uda jące j 
się do A u s tr ii  na Z im o w e A kade­
m ic k ie  M is trzo s tw a  Św ia ta  ze 
spo rtow cam i i  p rzo do w n ikam i p ra  
c y  z  N ow e j H u ty  oraz s tudentam i 
k ra ko w sk im i.

A ka de m icka  na rc ia rska  reprezen 
ta c ja  P o lsk i w y je ch a ła  na  X  Z im o  
we A ka de m ick ie  M is trzo s tw a  Sw ia 
ta  w  Sem m ering. ■

W  sk ład  rep re zen tac ji wchodzą: 
ZJA Z D O W C Y  — Józef M arusarz, 
Z a ry c k i, A n d rze j Gąsienica - R ó j, 
D ziedzic, C zarn iak, S ch ind le r, Pen 
ka la , O brochta, Banaś; B IE G A C ZE  
— K w a p ień , B u ko w sk i, R ub iś, K a r 
p ie l; K O M B IN A C JA  K L A S Y C Z N A  
—K o w a lsk i, Raszka, Kaczm arczyk; 
S K O K I — W ęgrzyn k ie w icz , Gąsie 
n ica  -  S ieczka, W ładys ław  Gąsie­
n ica  - R o j, G ąsienica Józkowy» 
F o rte ck i, La tko w sk i.

K O B IE T Y : Z JA Z D  — G ro ch o l­
ska, K ow alska, K u b ie , Janczy; 
B IE G A C Z K I — C holew ska, Gąsle- 
n ica -D a n ie l, G ąsienica -B ukow a, A r 
tarnowska, R a jche l, S łodyczko, Wę 
«decka.

I  frnowe za wedy
modeli
latających

n ls k u  Szczecin — D ąb ie  odby 
ty  sie I I I  O kręgow e Z im o w e Za­
w od y  M od e li L a ta ją cych . M im o 
tru d n y c h  w a ru n kó w  a tm o sfe rycz­
n ych  poziom  zawodów b y ł bardzo 
d o b ry . W  k a te g o r ii A  — szko lnych 
m o d e li szybow ców  zw yc ię ży ł JA N  
K O W S K I (Pałac M łodz ieży) 543,5 
p k t .  przed P ig u łą  (Szkoła N r  15) 
492,7 p k t. i  H e rczyńsk im  (O kr. 
Ośr. M od. Lo tn .) 483,8 p k t . N a jle p  
szy czas d n ia  osiągnął zw ycięzca 
te j k a te g o r ii Jan ko w sk i, k tó re go  
m od e l w łasn e j k o n s tru k c ji u trz y  
m a ł się w  p o w ie trzu  przez 1 m in . 
SI sek.

Zw ycięzcą w  k a te g o r ii B  — m o­
d e li szko lnych z nanędem  gum o­
w y m  został W A L IC K I 420,4 p k t. 
p rzed W a len tynow iczem  416,6 i  Sie 
g ieńczuk iem  330,1 (w szyscy z Pa­
łacu  M łodz ieży). N ajlepszy czas 
d n ia  uzyska ł W a len tyno w icz  — 28 
Bek. W o s ta tn ie j w reszcie k o n k u ­
r e n c ji  ka te g o rii C ~  m od e li szy­
bow ców  kad łub ow ych  zw yc ięży ł 
R A D L IŃ S K I (Dom  H arcerza 
S targ .) 622,8 p k t. przed Tym oszu- 
k ie m  (M o de la rn ia  Resko) 520,4 i 
R ub iks iem  (Pałac M ł.) 494,9. Tu 
na jlep szy czas osiągnął N idzgorsk i 
3 m in . 13 sek.

W  p u n k ta c ji zespołow ej pierwsze 
m ie jsce  za ją ł O kr. Ośrodek Mod. 
L o tn . 1242,5 p k t. przed Pałacem 
M ło dz ie ży  856,2 i  D om em  H arcerza 
S targa rd  772,3.

ALEKSANDER MALIN tłum. MARIAN ZAŁUCKI

Czas zacząć pracę —

Gwardia
15

w

tylko

marca początek sezonu

I Kolejarz
jedne j lidze p iłka rsk ie j ale...

w lidze międzywojewódzkiej
WIELE było w jesieni dyskusji na temat rozgrywek 

piłkarskich i icb rezultatów. Niespodzianki rozgry­
wek o mistrzostwo Klasy Wojewódzkiej przekreśliły 

szanse Kolejarza Szczecin na I I  Ligę. Przekreśliły teoretycz- szczecińskie rozg ryw ać

Ponadto u tw o rzon o  dw ie  l ig i  w o 
lew ódzk ie  d la  okrę gó w  k a to w ick ie  
go 1 k rako w sk ie go  oraz sześć l ig  
m ię dzyw o jew ódzk ich . Zespoły

będą
nie, nie wiadomo bowiem jakby kolejarze wyszli * tych 
rozgrywek, sądząc jednak po jesiennej formie, raczej nie w ojew . kosza lińskiego 
przyniosłyby one upragnionego awansu.

MAŁO kto

Łódź zwycięża
w szermierczym
„Pucharze
Miast“
W  Ł O D Z I o d b y ł się pod p ro te k ­

to ra te m  Z M P  czw órm ecz szer 
m terczy o  P u cha r M iast, z o k a z ji
10 ro czn icy  pow stan ia Z W M , w  
k tó ry m  w z ię ły  ud z ia ł rep rezen ta­
c je  Gdańska, Szczecina. Poznania 
i  Łodz i.

W  każdej rep re zen tac ji s ta rto ­
w a ło  po  dw óch sze rm ie rzy  w  każ 
de j b ro n i. Z w yc ię ży ła  Łódź przed 
Poznaniem, Szczecinem i  G dań­
skiem . W y n ik i poszczególnych 
spo tkań d a ły  następu jące w y n ik i :  
Poznań — Szczecin 8:8, G dańsk— 
Łódź 6:10, Poznań — G dańsk 11:5, 
Szczecin — Łódź 5:11, G dańsk — 
Szczecin 8:8, Łó dź  — Poznań 8:8.

Siatkarze
AZS - AW F 
mistrzami Polski

ków ce m ężczyzn z d o b y ł A Z S  — 
A W F, k tó ry  w  d e cyd u ją cym  m e- 
czO po kon a ł gdańską G w a rd ię  3:0. 
R ew elacją tu rn ie ju  b y ła  d ru żyn a  
gd ań sk ie j G w a rd ii, sk ład a  jąca  s ię z 
m ło dych , dobrze zap ow ia da ją cych  
się s ia tka rzy , k tó ra  je d n a k  n ie  w y  
trzym a ła  ko n d y c y jn ie  ciężkiego 

tu rn ie j«  i  osta­
te czn ie  up lasow a 
ła  się na  trze c ie j 
p o z y c ji. N iespo­
dzianką, b y ło  zaję 
c le  dopóero p ią te  
go m ie jsca  przez 
ob rońcę P u ch a iu  
CW KS.

O stateczna k la ­
s y fik a c ja  tu rn ie -  
ju:

i )  A Z S  — A W F 
4 p k t . stos.\ setów  14:3. 2) G w ard ia  
(W -w a) 3 p k t .  9:6, 3) G w ard ia

• ~ * )  G w
9 :10. .

re k o rd a m i ' C W KS 2 p k t .  -  8:12, 6) AZS
(Łódź) 1 p k t .  — 3:12.

K a m ie n icy  100 m 's t . 'g rz b . w  lr is 'ö  j (Gdańsk) 3 p k t. — 10:7. \ G w a r  
1 200 m  st. grzb . w  2:56,2. Oba te  d ia  (W roc ł.) 2 p k t. 
w y n ik i  są n o w y m i —1~ — > c w i r s  s nkt.. —
NR D.

ja k  ju ż  po da w aliśm y w yże j 
lidze  poznańskie j, zaś d ru żyn y  
w ojew. kosza lińsk iego w  g ru p ie  
gdańskiej Tam  p rze c iw n ika m i 
G w ard ii S łupsk i  B u do w la nych 

spodziewał się Człuchów będą: _ K o le ja rz  B yd -

. . .  ____ . . . . . . .  K o le ja rz
Gdańsk, S ta l Gdańsk. F lo ta  
Gdynia i G w ard ia  Gdańsk.

P rzec iw n ika m i G w a rd ii 1 Kole-

wiosnę, dwaj miejscowi ry ­
wale, I-ligowa niegdyś Gwar-
<“ * «  nie mogący sie ruszyć i  ---------
A Klasy Kolejarz, spotkają Się ja rza  Szczecin oraz K o le ja rza  Go- 
znow u W jednej grupie. Tym leniów będą: sta!. B u do w la n i, 
razem  będą sią ubiegać o m i-  
Strzostwo U tw orzone] n o w y m  z ie iona Góra. K o le ja rz  G orzów
regulaminem, t.zw. Ligi M ię- ---- "-**-*- * —
dzywojewódzkiej wraz z 6 ze­
społami wojew. poznańskiego,
3 wojew. zielonogórskiego oraz 
młodą „jed 
Goleniów.

oraz S p ó jn ia  Ż a ry .

I ________ _______  .. .................  ię zap raw y zl-
opracowanego przez Sekc je  P i łk i  m ow ej u  gw a rd z is tów  szczeciń- 
N ożnej G K K F  k ilk u le tn ie g o  p la n u  sk ich  n ie  w ida ć  naszych p iłk a rz y .

Celem jego jest umasowie 
nie piłki nożnej i  dalszy

pom nieć, że na Ś ląsku 1 w  K ra k o ­
w ie  g ra ją  rów n ie ż  na śniegu k tó ­
r y  tam  przecież n ie  je s t in n y . 
M ożnaby p rz y n a im n ie j ro b ie g ić  
po  Lasku A rk o ń  k im  ja k  to  r« b 'ą

wzrost poziomu W  tej dyscy- trz y  razy tyg od n iow o  lekko a t
— -  M ów ią, że to  doskona'e ro b i ko n ­

dyc je . C zyżby tre n e rzy  p i łk i  noż-plinie sportu. Praca nad re-
alizacją tego planu obejmo- nej b y ll i nnego zdania? w naibMż 
wać będzie przede wszyst- szych num erach podam y obsadę 
kim zwiększenie udziału ju - A Klasy 1 te rm in a rze  rozg ryw e k , 
niorów w  rozgrywkach, roz- Czas zacza6 prace _  15 marca 
W Ó j młodzieżowych szkół początek sezonu. G w ard ia  i K o le - 
piłkarskich, wprowadzenie Y..iJfd”.e:',,Jłi.dz®-,pi*karsk.ie1
piłkarstwa do szkół, rozto­
czenie wszechstronnej opie­
ki nad młodymi zawodnika­
mi.

P la n  te n  p o w in ie n  zapoczątko­
w ać p rze ło m  w  p ra cy  w iększości 
S e kc ji P iłk a rs k ic h .

N o w y  system  ro z g ry w e k  na  se­
zon 1953 s tw arza  n a s tę pu ją cy  po­
dz ia ł: I  L IG Ą  Państw ow a, w  k tó ­
re j sk ła d  w ch o d z i 12 zespołów : 
U n ia  C horzów . O g n iw o  B y tom , 
O gn iw o K ra k ó w . G ó rn ik  R ad lin . 
K o le ja rz  Poznań. B u d o w la n i 
Gdańsk. B u d o w la n i C horzów . B u ­
d o w la n i O pole C W KS. OW KS 
K ra k ó w  o raz G w ard ia  K ra k ó w  
i  G w a rd ia  W arszawa.

W  I I  L ID Z E  g rać będzie 14 d ru ­
ż yn : K o le ja rz  W -w a. W łó kn ia rz  
Łódź, W łó k n ia rz  K ra k ó w . K o le ja rz  
Leszno. O g n iw o  T a rn ó w . G ó rn ik  
W a łb rzych . G ó rn ik  B y to m , S oó j- 
n ia  W -w a. S ta l Sosnowiec. OW KS 
Bydgoszcz. L o tn ik  W -w a, G w ar­
d ia  Bydgoszcz. G w ard ia  K ie lce  
i G w a rd ia  L u b lin .

jed ne j
ale... ty lk o  w  lid ze  m ię d zyw o je ­
w ódzk ie j.

Plenum 
Sekcji Boksu
szczecińskiego 
W K K F

W T O R K O W Y  a r ty k u ł o „P ie rw  
”  szym K ro k u  B okse rsk im “  

spowodował, te  Sekc ja  Boksu 
W K K F  zw o łu je  d z is ia j p le na rn e ze 
branie, na  k tó ry m  om aw iane bę­
dą n iedociągnięcia ja k ie  ostatn io 
stw ierdzono w  szczecińskim  bo k ­
sie. Początek o godz. 18 w  sa li kon 
fe re n cy jn e j W K K F . W  obradach 
udz ia ł wezm ą wszyscy działacze, 
in s tru k to rz y  i  tre n e rzy  z całego 
w ojew. szczecińskiego.

P R Z E K A Z Y W A C Z E
\\JIECIE, kto to taki ci przekazywacze?
’  '  Słuchajcie:

Orłowi raz dwa gniazda szpacze 
kazano założyć na pewnej czereśni... 
obruszył się orzeł. — Ani m i się nie śni. #
To by mojej orlej ubliżało chwale, 
żebym ja się w takie miał bawić detale.

Więc przez sekretarkę, tj. przez sikorę, 
zlecenie przekazać kazał puszczykowi...
Puszczyk z sytuacji znalazł wyjście w porę: 
sroce rzecz przekazał. Niech się sroka głowi.
— Sam bym to załatwił — tak napomknął sroce —» 
lecz lecę służbowo jutro na trzy noce...

Sroka wysłuchała zlecenia w ukłonie,
poczem je z kolei przekazała wronie,
a wrona — kukułce,
kukułka — jaskółce,
jaskółka — szczygłowi,
a szczygieł — drozdowi...
i  szło to,
i  szło to,
leciało, aż miło,
aż wreszcie na wróblu się wszystko skrupiło...
— Wróbelku — krzyknęli. — Nie zwlekaj, a rób. 
ważna robota,
termin — sobota,
siup.
Wyskoczył więc wróbel na gałąź czereśni — 
i  skacze i ćwierka i  śpiewa swe pieśni 
i  skacze i  ćwierka — 
i  ćwierka i  skacze —
zapomniał, te gniazdka budować ma szpacze. ■ 
Zapomniał z beztroską właściwą wróbelkom 
i  dotąd z roboty 
wciąż guzik 
z pętelką.

A morał?... Nie autor go z bajki wyłowi: 
dziś p r z e  ka ż u j e m y  rzecz czytelnikowi.

Nowe
zwycięstwo
Śliwy
w Bukareszcie

wego tu rn ie ju  szachowego 
L a k a : -- - l i  Ś liw a  (Polska) poko­
n a ł m is trza  R u m u n ii C iucalteę. 
To lusz (ZSRR) po kon a ł Sa jtara 
(CSR), M ile w  (B u łg  ) — Retchera 

-  -  - --------- . swego

Rem isem  za­
k o ń czy ły  się Par 
t ie : F i l ip  (CSR)
— Sm ysłow  

(ZSRR), Barcza
(W ęgry) — P e tro  
s jan  (ZSRR) o- 
raz  B o les ław sk i 
(ZSRR) — Spass- 
k i  (ZSRR)

W  ta be li p ro ­
w ad z i Tolusz 
(ZSRR) — 10
p k t . przed Pet- 
rosjanem  (ZSRR)
— 9,5 p k t .  Po 9 p k t .  m a ją  Bo le­
s ław sk i i  S m ysłow  (obaj ZSRR) 
L . Szabo (W ęgry), (jedna pa rtia  
c - łożona). Ś liw a i  S. Szabo 
(Rum ) — po  8,5 p k t .  0 'K e lly  
(Belg ia) — 8 p k t. i  jedna pa rtia  
odłożona.

Teresa, która miała najwięcej powodów do 
wątpliwości i podejrzeń doznała _ tak sprzecz­
nych uczuć, że nie mógla wyrobić sobie żadne­
go zdania co do czyjejkolwiek winy, z wyjąt­
kiem siebie samej. Aż do czasu wyjaśnienia 
owej tragedii je j stan psychiczny graniezjd ze 
skrajną rozpaczą.

Większość nurków skłaniała się do poglądu 
Czeluśniaka. Tylko Pałamarz, Habza i  Gert od 
nieśli się z powątpiewaniem do tych domysłowi 
poszlak, a Michał Orbach po prostu oświadczył, 
że nie wierzy w te wszystkie „kryminalne fan­
tazje“  i nie chce nawet o nich słyszeć dopóka 
śledztwo nie ujawni całej prawdy.

(103)

JJ Przebieg wypadków — tak jak je przeżyli 
m ludzie obecna na pokładzie statku ratowniczego
■ — był następujący.
JJ W kilka minut po opuszczeniu platformy
■ Barnat zameldował, że jest na pokładzie wra-
■ ku i że schodzą obaj - Grabieniem na dno, 
m aby najpierw obejść 6tatek dokoła, przy czym
■ Antoni będzie szedł wzdłuż prawej burty, Ra-
■ fał zaś wzdłuż lewej, pókfi nie spotkają się za
1 rufą. ,
■ Po tym meldun ku nastąpiło dłuższe milcze-
■ nie. Sygnaliści podali kolejno ile metrów prze-
■ wodów wybrał każdy z nurków fi śledząc posu
■ wające się naprzód ich ślady w postaci pękają 
J cych na powierzchni banieczek powietrza, l i-
■ czyli metry węży, które nadal spełzały za burtę.
■ Zespół Jedynaka przygotowywał się do obję­
li cia następnej zmfiany. *
■ Teresa w oczekiwaniu na magazyniera ł  dm-
■ tend :-nta, którzy byli czymś zajęci, usiadła obok 
B Stanisława Jakusa przy mikrofonach, a Wa-
■ chel, nie mogąc usiedzieć spokojnie na miejscu,
2 kręcił się opodal, spoglądając na nią ukrad-
■ kiem i  obracając w głowie jedyny problem, ja - 
a k i całkowicie pochłaniał jego myśli: w  jaki spo 
® sób przyłapać Barnata na popełnieniu lub za­
li nledbaniu czegoś, co zaważyło by decydująco 
2 na jego opinii.
2 Dr. Bacz rozmawiał z Czeluśniakiem l  z Ger
■ tem, który był jeszcze niezdolny do pracy po 
2 wywichnięciu ramienia.
2 Orbach, którego stan zdrowia również poso­
l i  staw ki wieie do po p r ^ $ e f  «rypie.

grzał się w promieniach słońca^ owinięty ko­
cem na leżaku.

Od chwili gdy Rafał a Antoni zeszli na drno, 
minęło piętnaście minut.

Pawlik powiedział głośno:
— Sygnał od Grabienia wybrać luz.
— Gdzie on jest? — spytał Jakus.
— Doszedł do ru fy  i  wraca — odrzekł Pawlik.
— A  gdzie jest Barnat?
Kobos obejrzał silę.
— Barnat jeszcze nie doszedł. Wybiera dalej 

przewody.
Znów zaległo milczenie. Po dłuższej chwili 

Pawlik zameldował:
— Grabień się zatrzymał.
I  zaraz znowu:
— Trzy od Grabienlat).
Aż dotąd wszystko odbywało się normalnie, 

choć nie zupełnie tak, jak to było ustalone. Nur 
kowie mieli spotkać się u rufy wraku; Grabień 
powinien był tam zaczekać na Barnata. Coś go 
skłoniło, do zmiany postępowania. •

Wtem w  jego mikrofonie odezwały się jakieś 
szmery — inne njż dotąd; jakby hełm ocierał 
się o coś. Potem — jakiś stłumfiony okrzyk i  — 
cisza.

Naczelny inżynier nastawił ucha. Lecz Gra­
bień milczał. Natomiast Kobos zameldował, że 
Barnat żąda wybrania luzu. — Obszedł rutę 
i  jest przy lewej burcie —dodał.
Teraz zgrzytało coś w mikrofonie Antoniego, 

a następnie oba przewody przestały się poru­
szać.

Pięć minut, sześć minut, siedem...
Jakus zaniepokoili się.
— Zasygnalizujcie „ra^“  Grabieni owiż) — po­

wiedział do Pawlika.
Sygnalista szarpnął Inką, przeczekał kilka- 

«efcuflri* szarpnął powtórnie.

— Nie odpowiada — zawołał.
Wachel podszedł do telefonu, ale Inżynier go 

uprzedził.
— Halo, Grabień! Grabień!
Milczenie.
Naglę oba przewody drgnęły 1 w obu mikro­

fonach odezwały się podniesione głosy. Nie moż 
na było zrozumieć słów, lecz mogło się zda­
wać, że nurkowie są czymś bardzo podnieceni. 
Ich hełmy raz i drugi zetknęły się z sobą. Po­
tem Barnat krzyknął głośno i  wybrał szybko 
dwa lub trzy metry węża, a potem zaczęła się 
ta gwałtowna szarpanina przewodów, której 
towarzyszyły niezrozumiałe odgłosy, jakby za­
dawanych fi odpieranych ciosów, czy też nag­
łych upadków ł  tarzania się po pokładzie 
wśród stalowych lin ocierających się i  uderza­
jących o hełmy. Wreszcie — przejmujący 
okrzyk, nie wfiadomo już czyj, głuchy łoskot, 
jęk i straszliwa cisza. i

Wszystko to razem trwało zaledwie kilka lub 
kilkanaście sekund, tak że na pokładzie Posej­
dona n ikt nie przemówił ani słowa. Ludzie za­
stygli w bezruchu, jak kamienne posągi wyra­
żające najwyższe napięcie nerwów wobec ja­
kiegoś przerażającego i tajemniczego zjawiska. 
Patrzyli na siebie skamienieli w pół gestu, w 
połowie słowa, z otwartymi ustami — rzekłbyś 
— rażer.j prądem elektrycznym.

Wtem na powierzchnie morza nad wrakiem 
wydarł się z głębi rój wielkich bąbli powietrza. 
Zabulgotał głośno, rozprysnął się fi znikł. Tyl­
ko drobne bańki pieniły się nadal w tym miej­
scu. Jednocześnie rozległ się terkoczący, jakby 
ochrypły sygnał przy mikrofonie Grabienia i 
trwał bez przerwy, jak rozpaczliwy alarm wzy 
wający pomocy.

t )  t .  .1. trz y  szarpn ięc ia  l in k i  —  sygna ł z żąd: 
w yb ra n ia  luzu.

2 „R a z " je d n o  szarpnięcie l in k i  bezpieczeństwa, 
gn a ł te n  oznacza p y ta n ie  czy wsz ys tko  w  porządku,

Sy-

Wyłącznie

dla kobiet
W  P O C Z E K A L N I u  leka rza  sie­

dz ia ło  dOTsięć m a te k  z dzieć­
m i. Z  ga b in e tu  dochodzą n ie lu d z ­
k ie  r y k i  i  zawodzenia. W szystk ie 
dz ie c i z p rzerażen iem  pa trzą  na  
b ia łe  d rzw i.

W reszcie leka rz  s ta je  w  progu.: 
— Proszę, następny!

Z  krzes ła podnosi się kob ie ta  1 
p ro w a dz i ch łopczyka . Z a n im  wesz 
ła  do gab ine tu  dz ie c iak  k rzycza ł 
Już w  niebogłosy.

D laczego ta k  się dzie je? D lacze­
go dz iec i ta k  często są na  b a k ie r  
z  leka rzam i?  O to k i lk a  scen. k tó re  
m oże dadzą odpow iedź na to  p y ­
ta n ie . • 1 . ,-

SC EN A P IE R W S ZA : — Jeże li 
n ie  zjesz kaszk i, p rzy jd z ie  pan 
d o k tó r  i  z ro b i zas trzyk, a to  
bardzo bo li....

A  ja k  w ie m y . , 
zas trzyk  ta k  b a r­
dzo n ie  b o li. B o­
l i  ty lk o  troch ę.
A le  dziecko w ie ­
rz y  m atce  i  bo i 
się leka rza , n ie  
da jąc  m u  się w  
ogóle do tknąć.

A  T E R A Z  DR U  
G A  STR O N A te­
go samego meda 
lu . gd y  in n a  m at 
ka  m ó w i: — N ie  
b ó j się, kochan ie, 
pan d o k tó r  z ro b i c i zastrzyk, ale 
to  n ie  będzie bo la ło , w ogóle n ie  
poczujesz.

A  ja k  w ie m y , zastrzyk n te  „m c  
n ie  b o li“ , lecz b o li t y lk o  troch ę . 
A le  dz iecko w ie rz y  m atce, z całą 
u fnośc ią  zb liża  się do leka rza i  
na tych m ia s t p rze ko n u je  ■*“ . #3 m a 
m usia... oszukała.

Za d ru g im  razem  n ie  pom ogą 
żadne pe rsw azje — dz iec iak n ie  
u w ie rz y  matpe, n ie  u w ie rz y  lę ka . 
rzow i. k tó ry  bedzie ch c ia ł je  ty lk o  
zbadać.

A  OTO ja k  po stę pu je  rozsądna 
m a tka :

— p ó jd z ie m y  na  zastrzyk.
— A  to  boli?
— Troszeczkę. A le  zaraz po tem  

przestaje .
E fe k t tak iego postępowania jes t 

p o tró jn y : po p ie rw sze leka rz  m a 
u ła tw io n e  zadanie, bo n ie  m us ia ł 
się szarpać z pac jen tem , po d ru ­
g ie  — p a c je n t na  całe życ ie  nab ie  
ra  zau fan ia  do m ed ycyny , a po 
trzec ie  — nab ie ra  zau fan ia  do m at 
k i,  co jeszcze w  w ie lu  oko licznoś­
c iach może sie bardzo przydać.

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  Federacja 
Lo tn icza  zaw ia do m iła  Lo tn iczą  K o 
m is ję  S portow ą C en tra lnego A ero­
k lu b u  ZSRR im . C zkałowa, że za­
tw ie rd z iła  re k o rd  m od e lu  lo tń icze - 
go z s iln ik ie m  m echan icznym , w y  
konanego przez k o n s tru k to ra  S. 
Borisew a. Modę! B o risew a prze le ­
c ia ł 378,756 km  us tan aw ia ją c  re­
ko rd  św iata . B o risew  o trzym a ł spe 
c ja ln y  dyp lom  od F ederac ji.

W ydaw ca : In s ty tu t  W ydaw n i­
czy „C z y te ln ik "  Redaguje ko le ­
g ium , Redakcja — Szczecin A l. 
W ojska Po lskiego 29 I I  p Tele fo 
r.y : S e kre ta ria t 57-4t. dz ia ł m ie j­
sk i i spo rtow y 62-35, sygnały 
czy te ln ikó w  78-ai, dz ia ł korespon 
dentów  21-18, sekre tarz  odpow ie­
dz ia lny  28-33, ••ed. nocna po
godz. 20-tej 56-16. R i d a k io r  na­
czelny p rz y jm u je  w  godz. 12 do 
13. S ekre tarz w  godz. od 11 do 
13. N iezam ów ionych rękop isów  
n ie  zw raca się. Ad res ad m in is tra  
c j i :  Szczecin. A l. W ojska Po lskie 
go 29. I  p.. te ł. 58-27. Ogłoszenia 
A l. W ojska Polskiego 29. I I  p. 
te l. 28-43.

Szczecińskie Zak ład  > Graficzne 
Szczecin. K rzyszto fa  n t  ? 
x —4—15043 Zam  n r  892. 18.11.5«:
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